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Komuni'ś'ci opano'wali chwllowo Rio Grande de'l Norte - Stan oblężenia w c3'łymkraju 
Woj'ska rządowe osaczyły komunisłów i zmusUy do pOddania się 

R i o d e J a n e i r o. (Tel. wł.). W 
iNatalu, stolicy Rio Grande deI Norte, 
:wybuchł bunt wśród żołnierzy 21 ba­
łaljonu. W stanie Pernambuco i Nata­
lu. O'głoszono stan oblężenia. Część żol­
mierzy 21 bataJjonu i elementy komu­
ni.gt~czne zajęły Olindo, przedmieście 
stolicy stanu PernambucO'. W stolicy 
i w całym stanie PernambucO' panuje 
spokój. 

Według oficjalnych doniesień w ca­
lej Brazylji z wyjątkiem Pernambuco 
li Rio Grande panuje spokój. Władze 
koncentruję. poważne Siły celem zdu­
szenia rewO'lty. Ludność zachowuje 
spokój. 

RiO' de Janeiro (PAT) Według 
doniesień z uaj-u położenie na terenie 
stanu Rio Grande deI Norte jest bardzo 
\poważne. MiastO' Natal znajduje się w 
!rękach zbuntowanych żołnierzy 21 bar­
taljO'nu strzelców. 

\Vsz)'istkie llołą.czenia. stanu RiO' 
'Grande del Norto z 1"esztą. kra.ju ~ 

przerwane. Nieznane są, 10'sy guberna­
tora, którego, jakoby uwięziono znaj­
dująca. się w Natalu eskadra lotnicz'l 
wpadła również zapewne w ręce bun­
towników. 

Sterowiec "Zeppelin" nie mógł wy­
l~dować w poniedziałek na 10'tnis'ku w 
Pernambuco, które O'bsadzone było 
przez powstańców, wobec czego zrzucił 
:pocztę tegoż dnia popołudniu w Ma­
ceio, nad którem krą.ży obecnie, ocze· 
kują.c na możliwość lądowania. 

Na mele powst.ańców ma stać czyn­
ny członek "I{ominternu", kap. Luiz 
Carlos. który niedawno powrócił do 
Brazylji. 

Z Pernambuco donoszą" że wierna 
rządowi artylerja zbombardowała 
przedmieście Afagados, obsadzone 
przez komunistów. 

R i O' d e J an e i r o (P AT) Izba j 
sonąt uchwaliły wprowad'leni~ statHł 
obl~żenia. w eałym kraju., 

. Rio de JaneirO': (PAT). Według 
urzędowych komunikatów. ruch po­
wstańcZY na terenie stanu ' Rio Grande 
dei Norte zostal zdławiony przez wła­
dze wojskowe. 

L o n d y n. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z RiO' de Janeiro, w cią,gu dnia wczo­
rajszegO' odeszły do Natalu i Recife 
w północnej Brazylji dwa krążowniki 
z wojskami rządowemi, a mianowicie 
Rio Bachia i Rio Grande do S~·l. Krą­
żowniki te wyładują w Gbu lIortach 
wojska. 

Jak słychać, oddziały wojsk rządo­
wych w Recife zdołały opanować ko­
munistyczną, rewolucję. Z zupełną, 
likwidacją buntu komunistycznego li­
czą się w kołach rządowych po nadej­
ściu wymienionYCh wyŻ<'lj ,pancerni­
ków. Dzielnica Socorro w Recife zna­
lazła się już w ręl<:ach wojsk rządo­
W}ich. 

L () n d y n. (Tel. wł.) Jak dowiaduje 
się Re:uter z miatod.ą.jpych kół poseI-

&ha burzliwego zJa~du adw'okatów wltrakowie' 
• • • • 

stwa brazylijski.ego w Londynie, wła-. 
dze rządowe w Rio de Janeiro zdołały 
ooanować ruch rewolucyjny. . 

Rząd bułgarrskl Toszewa podal się d,.o dy" 
misji. N'Jwy gabinet utw{)l'zył dotychczaso-­

wy minister .spraw zag'r. KioseivaJłl6w. 

W Mf O D[Y Ul10mB e I ~I o ~ II awa 
Ini'cja1ywa wyszła z Kielc, a sprowokowała ją uchwała adwokatów lydtó'w - Treść deklalracji adwokatów Polaków 
Obelgi żydów pod adresem mniejts'zości polskiej - "Sanatorzy" są zaw'sze sobą - Wyni1ki obrad - Następstwa 

li rak ÓW, 25 listopaKla. I głospwali wyłącznie na. Polak6w, a. 
Ja;k j'wż donosiliśmy, sobotnie waJne gdyby liręta pol~lut przepadła. aby .0-

zg;romadzenie kr3lkowskiej Izby Adwo- becnie piastują.cy godn,ości W samo­
:k.ackiej miało prrebieg w dziejach l"Z~zie adwol,{ackim zrzekli się swych 
m.a,łopolskiej palestry dotą.d niespoty- mandatów, bo "niech się stanie oczy­
mny. Znane i niejednokrotnie przez wistem, co dotychczas dzięki ich 11-
nas omawiane, niesłychane zażydoonie 
palestry małopolskiej stało się punk-

działow~ w samorządzie jest lllaSkowa-, adw. Cybul~i z Kielc, który w rzec~ 
ne, że my Polacy w. naszej 9~czyźnie w~m i. spokojnem p~zeilló~ieniu Oille).. 
ulegamy przemocy zydoW\ŚkleJ". WIł lllesłychane zazydzellle małopol-

Zaraz na początku zgromadzenia, $kie,j adwokatury, zwrócił uwagę Ży~ 
po nieodzownych obecnie w KrakQwie dom, że nie uwzględniają.c stosunku 
pewnych formalnościach, zabrał głos procentowego ich ilości w p,a,ństwie, 

wykorzystują swoją liczebną. przewagę 
w Izbie, majoryzują Polaków i wolę 

tem wyjścia dla akcji aJdwokatów Po­
·laków z terenu sąJdu okręgowego w 
Kielcach. zmiermjącej do uzyskania 
na terenie Izby od~wiedniej prawom 
polskim reprezentacji adwokatów Po­
laków. Akcja k{)llieczna temOO.rdziej, 
te popT'Zedziło ją w Krn.k.owie zebranie 
adwokatów Żydów, na którem posta,­
nowiono dopuścić do wI.adz Iz.by tylko 
wch Polaków, którzy idą na rękę inte­
resom żydowskim i · odznaczaję. się wy­
rnźnie filosemityzmem. 

Epitafium dla B. B. W. R. 
swoją narzucają tym, którzy w Polsce 
rządzić powinni i w najbliższej przy­
szłości rządzić będą. Adw. Cybulski 
zwrócił się wkońcu z apelem do władz 
Izby, aby w najbliższym spisie c·)ok 
nazwisk adwokatów uwzględniały tak­
że ich wyznanie. Przemówienie jego" 
jak i przemówienie adw. Tomasika., 
który odczytał odezwę adwGkatów kie.­
leckich, i wreszcie przemówienie 'adw. 
Porowskiego Żydzi przerywali w spo­
sób niesłychani& ordynarny, usiłując 
tumultem, wrzaskami i obelgami za­
głuszyć PTzemawiających. 

Tego rodzaju oobraniem i uchwa­
łą - już w samej swej i.stocie prowo­
lIracyjną - spowodowani, adwoil}~i 
kieleccy wydali odezwę do adwokatów 
Okręgu Sądu Apelacyjnego w Krako­
wire, w której oświadczyli m. in.: "W 
adwokaturze polskiej, jak i w calej 
Po'lsce powinni :rządzić Polacy! Zasadę 
tę JX')winienuznać każdy człon:ek ad­
wokatury polski·ej, niezależnie od wy­
ZDania i narodowości i ugią,ć się przed 
nią, Jako koniecznością. Inaczej, nie­
stety, dzieje się u nas, w Gkrę.gu b0-
wiem Sądu Apelacyjneg;o Krakowskie­
SIO samorzę,d adwokacki opanowali 
całkowicie Żydzi, dopuszczają,c do u­
działu tylko nielicznych Polaków. Stan 
taki trwa ć nie powinien i musi ulec 
zmianie ... " 

W dalszym cią,gn odezwa. wez!Wi&ł& 
wszystkich adwolta-t6w. ~Jaik,~ _ 

Pr7JYStań, 'P1'~hodniu, i sp6jlrz ze 12)ą w oku: 
Te gruzy - resztki po sławetnym BloklL 
Rozf)aidlł się prędko bez niczyjej wi:D7. 
A jeno ~z to. że by.! z ~Dej gtliQ. 

Zebranie zmieniło się na. pewien 
czas w jakiś karczemny wiec. Roz­
zuchwaleni swoją, p'rawie czterokrotnę. 
przewagą n& zebraniu, Żydzi, rzucali 
pod 8JdTesem Polaków i Polski niesły­
chane obe~gj, nie mówię.c już o OlSobi­
mych obelgach pod adresem poszcze­
gólnych adwokatów PO'laków. Specj.al­
nie bezczelnie i prowokacyjnie zacho­
wywali się młodlz i adwokaci żydowscy 
i aplikanci żydowscy. Wobec tak nie­
słychaąego z,achowania się żydowskiej 
większości adw. dr. Pozowski po krót­
kiem i mGcnem przemówieniu wezwał 
adwokatów Polaków, aby wobec nie­
słychanie bezczelnego zachowania się 
1;ydów opuścili S1Llę. Na &1>61 dra Po­
zowskiego opuś'CłM. !milę obrad ponad 
.. adwolmtówll żegnanych przez Zy-



dów dalszemi obelgami. Na sali obok 
Zydów wstali tylko adwokaci "sana­
torzy" ż t. zw. "Karpia"; prócZ" nicb 
wyszli wszyscy Polacy, btlz względu na 
zapatrywania polityezne. Obok adwo­
~atów ze sali opuścił także prezylijum 
Jeden z wiceprzewodniczą.cych. Zdzi­
wienie bucl;cil tylko brak reakcji ze 
s~rony pl'l;ewQdniczącego zgromad7.e­
n~a, 4WW. Howińskie.go. który l.ebr&nia 

Czy rząd Lavala u-padnie 1. 
Sprzeczne wiadomo'ści o stosunku lewicy do rządu - SocjaUści mają zamIar obalenia 

rządu Lavala i stworzenie gabinetu Frontu Ludowego . Dle rozwią.zał i sali nie opuścił. 

P a r y i. (Tel. wł.) Sytuacja we­
~netrzna we Fran~jl nadal jest naprę­
zona Jedno z leWicowYch pism przy­
nMi zapowiedź zamacuu stanu ze stro­
ny organizacyj pra.wicowYCh. Według 
Informacyj tego pisma wystą.pić n'Hl 
ol!ynnie "Ognisty Krzyż", którego przy­
w~lca o~ dłuis,zego już czaSll zapo­
w~adał. ze godZlOa. czynu wybija. 

In 

W pl'zęelwieństwte do tych Infor­
mBeyj, Jedno ~ pi$m ptawleowyeb dv­
nGlli ' o lTlobilizłlCji ottd"iałów bojowych 
partYj lewleowycl\. które mają. by~ w 
poS'otowiu w rQ.tl~~Mh i w · ala.ch 
Il}lejs~icb. 

p a ryż. (Tel. wł.) . We wtQl'fl~ w 
godzinaCh pnedpo/udniowych odbyła 
sil: w pałacu eliz.ej8~im narada młni-

Po wyjściu Polaków żydOwRka 
większość wru z kilkunastoma Pola­
kami zgodnJ-e wybrała zaproponowa­
nych przez Zydów kandyd.atów. Do 
naczeJntlJ Rady AdwokMkiej wybrano 
dwóch 2ydÓw i Jedne~o Polaka.. Zpo­
śród 2Ydów adw. Jakóba Brossa, o któ­
rym przed kilku laty, w czasie wic.lkie­
go procesu komunistycznego, W y!'C-Z ło 
lia jaw, że był upatrzony na wypadek 
udanego przewrotu k~munistycznego 
na prezesa Sądu Apelacyjnego w Kra-

~~;'i~h ~Oal~~~~~l~~~~~t?~: :::~~ 6recJea pod rząda' m-I kro'la 
~Ya~~~~,U L~D~~~~rOM~~~~)' }<~e!o:~~~~ i .... 
Polaków. I' .".nryJa~d króla tJ.,O: Ale" - E,.tu~Ja~m .lud;nośei 

Ze wspomnianych kilkunastu ad-. . 
wokatów Polaków, którzy się wyłamali J W I e d e ń. (Tel. wł.) Przyjazd kreS- królewska, złozona. z olbrzymiej ilości 
z solidarności I wzięli udział w zebra- I.~ lerz.ego - j~k ~O!lOSZę. z · Aten:- żarówek. Pod ~Qroną. widniały iuieja­
niu, adw. dr. Kwieciński, ożeniony zre-I postaWił w ~onl~dzJałek ' ~a ~ogi c~łą ły monarchy. Na mieście przeważały 
sztą. z 1;ydówką.. 71głosił schlebiają.ce stolicę. W mIeŚCie panował niebywały kolory biaJo'lliebh~skie, barwy narod(,)<o 
.zyd()m oświadczenie, w którem m. in. ł~ ruch. Wszystkie placl:!. ul~eC', kawiar- we Grecji. 
powiedział, że li! Żydami chce żyć jak nie ł restauracje były przepełnioue Mimo wzorowe~ organizacji policji 
równy ' z równymi". ' " ., przew~żnje gośćmi z różnyc:h z.akąt- i nlebywałęgo \}'tSiłku. aby utrzymM 

Przebieg sobOtniego 7.ebrania bę(lzi-e ków kraju oraz z licznych WySPl a . na:. porządek, wYdanyło slł w mieście o­
miał dla dalHzego współżycia żydow- wet z zagran.kY. W Jokalacb pU'blicz- koło 60 wypadków, wszystkie jednak 
sko-polskiego w małopolskiej adwoka- : nych zorgalllzo' ... ~no uroczystości.owe na szczęście miały niegrożny przebieg. 
turze zasadnicze znaczenie. Ze wszeCh-, obchody. ' Wieczorem wojSko urządziło cap­
miar godna pochwały inicjatywa ad- Ws:r.~stkie historyczne budynki z strzyk, defilując z orkiestrami, przy­
wokatów kieleckich, otworzyła oczy I Akropohse~ na czele, nowocz.esne do· czem tysiączne rzesze tłumów wzięły 
ich małopolskim kolegom na :;) now- my wspaOlale udekorowano l ośwle- w tem udział W . Ątenaeh panuje na. 
skie niebezpieczeństwo w palestrz-e. tJon.o. Wzgórze LykabetQs, OkalaJą. c(> I strój entuzjazmu f radości Ludność 
Między adwokatami Żydami a Pola- st.ollcę! zdaJa. już jarzyło ~dę, a zwła~ żywiołowo daje wyraz swojemu zad 0-. 
karni dokonał się wyraźny' rzooział. szcz!, Imponująco piękną. przedstawia- woleniu z powodu powrotu króla do 
Polacy zrozumieli, że naprawd~ 7. Ży- ła SIę ogromnych rozmiarów korona kraju. . 
daOli mało ich co łączy, a prł.wie 
wsz~stko dzieli. Z~dność, z j.aką. wy- Memo·r .1a1 geN. Ko""dyNsa - $pra'WG amnestji 
stąplll w sobotę wszyscy adwokaci Po- . . .. 
lacy, bez różnicy przel: . nań politycz- . A t ?n y (PAT) ~en. KOQdyhs wre· ud.zielen\e an1ne.stJI skazanym za u-
nych, co może specjalnie nawet należy ;ZYł kl.o!owt memonał równoZna~ZłlY I dZIał w powstaniU marcowem. W me­
podkreślić. każe się spodziewać, że, ~ dymISją l"Zl!d.u. Według WSZblkl~o morjale Koudylisa podkreślono, że 
przepaść między Zydami a Polalo,·ti I J)rawclopodob.lenstwa. króJ . rozpOCzOle rZl}d zamierza ułaskawić zpośród u­
będz~e się pogłębiać i każe wierzyć, że r07.m?wy pohtycz?e w środę. . czestników. P?wstani~ jedynie ~kaza-
w medługim czasie polscy adwokaci . PI7.sdewszystlnem zawezwIe do sie- nych na więZienie, msprzekracz.aJę.ce 5 
będę. rzą.dzić w Izbie krakowskiej. ble .~en. KondrJisa i Wysh!cha j~~o 11M. Co się tyczy zwrotu skonfiskowa-

Nieliczni POIMY, którzy wyłamali oJ)inJl w sprawte utworzema now. ego nych majątków, to ~en. Kondylis jest 
się z solidarności z ogółem polSkich rządu. . . . zdania, ~e () tep! n.ie może być mowy. 
8,~w~katów" przew~żnie ~resztą. poże- Rzą.d me dozył królowi wnjo$ku o 
nIem z ŻydówkamI,. lub w" im'ly -spO;; 
~ób z żydostwem związani, sfaTJowię. 
tyll,{o odpryski, klórtch ll.ie bralt w 
źadntlm społecz~ństwie. St. J .. _. 

Proc'ss SZp:'fga W AnglJi 
L o n d y n. (PAT.) Oskartony . o 

szpiegomwo Goortzstanął' dziŚ przed 
trybunałem w Margate. Akt oskarżtl­
nia zarzuca mu wykonani~ planu I no­
tatek o lotni sku wojskowem w Man­
stro, przeznaczonych dla obcego pań­
stwa. 

Wyrok śmi'8lrci W BterUnłe 
Berlin. (PAT.) W dniu 30 lipca 

b. r. trybunał ludowy w Berlinie ska­
zał 29-letni·eg'0 Albrechta Spiessa, 0-
skarżone10 'O zdradę tajemnic wojsl~o­
wyc'b. na karę śmierci i utratę praw 
obywate.Iskich. Wyrok wykonano dl':hi 
rano w Berlinie. 

400 stat'ków 
szuka sehronl,enia 

s t a m b u ł. (P AT). Wskutek burzy 
na morzu . Marmara około 400 'statków 
sżuka schronienia w portach A7:jt 
Mniejszej. Jeden ze statków jugosło­
wlaIlskich uległ katastrofif' przy wej­
ściu do port.u. W ' Azji Mniejszej odczu. 
to dzisiaj silny wstrzę.s ziemi. 

Sytuaeja stra]'kowa 
W g'ó1rni'ctwiie 

W a l' s z a w a. . (P AT). Sytuacja 
strajkowa w województwie ślą.skiem 
przedstawIała Eię dzisiaj następują,co: 
Z porannej zmiany robotników, wyno 
szącej ogółem 21 691 osób w kopal­
niach, strajkuje 160'70, czyli 71 proe. 
Huty pracu!ą normalnie z wyjątkiem 
buty "Zgoda" 'w Świętochłowicaeh, 
gdzie na 800 robotników porannej 
zmiany do pracy nic stawiło się 273 1'0. 
botnil<ów, tj. 32,4 proc. Wsządzie panu­
je !Spokój. 

Sytuacja. strajkowa w Zagłębiu DI}~ 
browskiem nie uległa dzisiaj więktn:y1l'l 
zmianom. Liczba strajkujących w hu .. 
tach zmniejszYła się wskutek powrotu 
do pracy robotników w hutach "Kata.-
1'zyna" I .. St~Sl)'o". . Spokoju .u.cUłe 
nie zakłócono. - . 

-
A ~ e n y (PAT) Jp.k donosi "Anexar. 

'dos", nieZWYKłe WTazeńie w tutejszych 
(ołach politycznych wywołała wiado­
ilOŚĆ, nade~zła z Paryża, jakoby Venl-

. . elos złożył wizytę królowi Jerz,emu w 
z:r.asie jego pobytu w Paryżu. Spotka­
nte nastąpiła w greckiem poselstwie w 
J:'aryżu w ober.no~('!i . Pol iti sa. O $pot­
kaniuzostall poinformowanI Kondylls. 
TheQtokis. Tsaldnris i MeŁaxas, a -wczo­
ra.f również przebywajll-cy W Atenach 
wodzowie OP{)~ycji. 

W ror.mowie rzekomo poruszano wę,. 
wnętrzne zagadnienia Grecji, przyczem 

król zapewnił. że pragnie być kr6lem 
konstytucyjnym. że udzi~li ogólnej 
p.mnestjl za rueh l-go marCa, że na.pra­
wi' krzywdy, wyrządzone przez usunię­
cie licznych urzędników. i że roz-pisza 
swobodne wybory. Venizelos ze ;;;wej 
strony ~ap.ew!lil. że podtrzyma króla u 
wypełnIenIU Jego programu, po uzy· 
Skani1:1 zaś amnestji i powrocie dil 
Grecji, osiil-dzie na Krećie, uwsze sto­
jl}c do dyspozycji I(róla w celu dopo­
m~enia mu do spełnienia jego pojed· 
nawczęgo dzieła. 

Gen. l(on(f.ylis 'ta po·sluehanłu Ił A-róll.l 
W i e d e n. (Tel. wł.) Król Jerzy lucyjnym z marca b. T., dla ~orj~nto~ 

przyjął w cię.gU wtorku pr-emjera wańia się w postanowieniach majl}cej 
grecki-Gg<:l Kondylisa, z którym ~dbył byĆ wydanej ogólnej 'łm.nestji. 
przeszłQ dwugodzinną rozmowę. no.. Jak donosi S'l'ecka agencja tel~gfa­
tyczyła ona, jak słychać, biegu spraw ffczna. poza tern król bardzo obszernie 
polityki wewnętr~nej oraz gabinetu. omó\Vił z premjerem Jlódstawy, na ja­
Przy tej okazji król Jerzy poprosił Pfe.. kich miałaby nastąpić rel{cmstrukeja 
mjera o spis wszys,tklch ~kazanycb Mwego ,gabinetu greckiego. 
osta.tnio w z'Wll}zktl z ~machem rewo-

Sprawa obniżki cukru 
War s z a w a. (Tel. wł.). tzynni~i 

. rządowe oddziaływują· azeby obniżka 
cen cukru weszła w życie już od l-go 
grudnia i wyniosła 25 proc" tak, że ce­
na kilograma w detalu wyniosłaby zło-­
tówkę, zamiast ·1,25 obecnie na kilo. 
gram. Równocześnie byłaby zniżona 
cena bUTa~ów cukrowycb o 40 gr~szy 
na kwintalu, a 2,50 przy produkcji 100 
kg cukru . . 

ministerstwa W. R. i O. P. prof. Chy­
lipskiego, a w południe wydał dla nich 
śniadanie prezydent miasta SkarżYłl­
sld. W środę wieczorem prof. Chyliń~ 
ski wyda. dla nich obiad. Dnia 28 b. m. 
wyjadą. g(l)ście do Krakowa, skąd wró­
cą 30, aby w towarzystwie min. Górec­
kiego wyjechać do Gdyni. Stamtąd 
przez PoznaiJ. wyj{ldę. do Paryża. (W) 

Opodatkowanie 
członków rOdziny Nadto ma' być zniżona opłata skar­

bowa zamiast doty"hcza::;owych 4-3,5 
od 100 kg wynosiłabY ona 37,50 zł. Ro- War B z a w 3.. (Tel. wł.) Dekret o 
kowania z przedstawicielami cukrpw. podatku dochodowym ~stala nowe za... 
nictwa trwają. jeszcze i ni~ma jeszcze sady opodatkowania członków rodzi­
decyzji ani. co do wysoko-śCi projekto- ny. Dotych ~zasowe przepisy stanowi-
wahej ceny, ani też terminu obniiki.. Iy, że dochody doliozano do docl1odów 

(w) głowy rodziny tylko w tym wypadku, 

Fl"anN'scy g s"cie gdy głowa rodziny posiadała pn. wo ,'. ·"u · O . I df-sponowania w~ględnie użytkowania 
War s z a w a. (Tel. wł.). Były minł- ich dochodami. 

ster de Monzie, ora~ deputowany Mar~ Nowy dekret prMwlduje opodatko­
tin byli wczoraj. po południu pooejmo-- wania dochodów małźonhów jako re­
wani przez ministra Becka. lampkę. gułę. ni-ezależnie od uprawnień, przy­
wina. Wie·czorem ambasador ~ol'11 wy- słu3"lljących mężowi w stosunku do 
dał dla nich obiad, na jłórym był 0'1 majQ,tlCu żony. Wy jętki od tej zasady 
becny w. ice-min . . Szembek. . wł~erniJ'lł. stanowili' tylko wypadki, gdy członko­
ster Koc i inni. ; 'Y e wtor~k rano Obaj wit) pozo6htjl} 'LV oneezonej pl"Zez q,d 
goście l)yli" przyjęci pl'zez kierownika scpere.cji. (w) , 

strc'lw, w któ~j głównie poruszano za­
gadnienia francuskiej polityki w~ 
wUQtrznej. flz"d zająl się przedewszyst­
kiem sytuacją w p.arlamencie, przy­
czem na. pierwsz.e ml-oj$'ce wysuril}ł 
sprąwy t. "~. zwilgków pa.rtyjnych i 
frontów. Premjer Laval przedstawił 
radzi~ ministrów treść swego przemo. 
wi-onia. które wygłosił przez raQ.jo we 
wtorek wieczoreIil o godz. 20. 

W kołach parlamentarnych daje siQ 
zauważyć pewne odprężeJlie sytuacji. 
Przyczynia się głównie do tego niechęć 
radykałów do nowego kryzysu gabine­
towego. Nie mogąc bowiem liczyć w 
ewentualnym przyszłym rządzie na 
współpracę socjalistów i komunistów, 
radykali wykazują obecnie znac~nQ. 
powścią.gliwoŚć. . 

p a ryż. (PAT.) H"'vas donosi, że 
na zebraniu ugrupowań socjalistycz,: 
nych Izby depo potwi-erdzonó zamiar 
obalenia rzędu Lavala oraz ewentual. 
nego wzięcia udziału w gąbine~ie Fron;. 
tu Ludowego. . 

Programem takiego rzą.dubyłoby 
niezwłoczn(l rozwiązanie parlamentu 
oraz utrzymanie porzą.dku i obrona. 
ustroju podczas kampanji wyborcżej 
~godnie z uchwałami z 19 lipca. W ta­
kim wypadku socjaliści za~ięrzaj'ł 
gło&ować za budżetem en bloc w cią.gu 
2 dni po utworzeniu M.ę.du. p{)wyższe 
decyzje mają na jutrzejszem zebraniu 
zyskać poparcie wszystkich stronnictw 
lewicowych. ------

PaSlJ)D1rty ul'gowe 
War s z Ił w a. (Tel. wł.) Min. Racz­

klewiez wydał okólnik do wojewodów 
w sprawie polityki paszportowej. Ąnu­
lująe szereg wydanych poprzednio w tej 
sprawie zarządzeń, okólni.k pQStanawia, 
że władze admil.istracyjne będą zasad­
niczo odmawiały ud,ziela.ni-a paszpor­
tów bę~płatnych z wyjątkie.m ~yp~d­
ków. w k.tóryebministerjum spri;lw. "'!fe­
wnęttznj'en W:lda sPę'Cj'ąltle..~ za.i.M.dT.f.i.. 
n i e'- , <, - "". 

Udtie\an\e pas1.pórl6w u\~()wV~h '11:" 
zalein'one będzIe ocll przed.;tawlen-ia 
dowodowo stwie;-dzających istotną i ko­
nieczna ootrzebę wyjazdu zagranicę. 
or!!! od hezwzględ,nego !ado~ucz~'nie­
nia 'wszvstkim warunkom, przewidzia­
nym w rozporzą.dr.eniu z.7 maJą 1932 r. 
Nadto do mlnim-um ograniezone · bę.­
dzie .wvdawanie pasllportów.za oplata 
nQrrr.aln/t. a P6ElPorty takie wv·dawan~ 
bf;'dllI h'lko w razie nieodzownej potne­
by wyJazdu zaKra nicę. 

W sprawie wyjazdu zagrankę dzian .. 
nikarzy okólnik wyjaśnia, że ooprzed';' 
nk> wydlBne zarządzenia zostaią zawie­
szone, a paszporty z-agraniczne. dla 
d~ienl1ikarzv b~dą. wydawane na. POd\­
staw,e przepisów ogólnych. W wYP's-d­
kach, Kdv wv.iaul b~dzie uznsnv za -ko­
l1ieczny lub pożądany ze w~gl~ów na­
tu.ry ogólno _ politycznej . lub sPO!e~ż­
nej, · będ'ą dziennikarzom pr~yiriawane 
ulgi paszportowe, 

,$ 

~~.' 
D:l;iś rano stracono w Berlinie 29.'letnI8-

go Albl'ecbta Spiessa, sl.a.zll·nęgo na śmil\rć 
30 lipca la zdradę tajemnic woj~kowycll, . 

* 
'Z Lipska doooszą, Iż strat ogniowa mu-

siała podpalić cały bl'ok budynl{ów z PO­
wodu zagnfetdżenia się wielkiej ilQści ro­
bactwa. W razie rozebrania starych do­
mów, groziłoby niebezpieczeństw-o przenie­
sienia robactwa do okolicznYch zabileto.­
wań. Meble mieszkańców oddano dQ odka­
żenia. 

* W Wiedniu sąd najwyższy obniiył o , i 
3 lata l,a.rę więzienia przyw6dc{)m po-wsta­
nla Schutzbundu mj.r. Eifflerowi I kpt. 
Doewemu. którzy mają jeszcze do odbycia. 
pierwszy 13 a drugi 11 [at więzienia. 

* Donoszą z Rumunjl, że arcybiskup Pt-
sani zloźyl do dyspoZYCji państwa wielką, 
Ilość złata i pieniędzy wI'az Z pismem. u­
trzyma.nem w nadzwyczaj patrjotyc~nym 
tonie. . 

* W BiałogT'Odzie w związku z wyborami 
do korpo.racyj joszlo do bójki . I{ilku ",tu­
dentów iest rannych. a "jeden z nich ciężko. 
Wykłady na wydziale prawnym zawieszo­
no. 

* Ekspr~s B!t5I'a - Bs!dad nl'liechał w 
nocy na ka-r3wanę wielblądów i wYkolt'U 
s14. , 17 wiplbl"dów z~tał(} zll.bityell. ~ po­
'ród paS'/lte.rów Qi\ll lli& ueie-rpi/ł,ł. 



. Za chlebem ••• 

Ludzie, przechodzący lasem w oko­
licach Poznania, zauważyli żebracz­
kę. która rozlożywszy na ziemi swój doby­
tek w postaci tobołka ze szmatami i ko­
szyka z zwnościa" rozpala ognisko i przy­
gotowuje sobie strawę. Żebrarzką .iest 
głuchoniema Zofja l<ielesiowska. pocbo­
dząca z Zawoi (pow. !{raków). zamieszkała 
ostatnio w Smoleńcu w powiecie koniń-
5kim. W pogoni za kawalkiem żebracze­
go chleba , zawędrowała do Poznania. -
Gdzie mieszka? To zależy. Raz w lesie, 
raz w sieni. a nieraz i w komisarjacie P. 
P. Chcąc od niej wydostać jakieś wiado­
mości, trzeba posługiwać się rozmową na 
migi. Ciężkj zaiste jest Ins takiej istoty, 
która ma przecież również prawo do życia' 
i do opieki. (ak.) 

Czarna febra 
s z Ił, n g h aj (PAT)) Według donie-­

sień z prowincji Kiang-Su na północy 
około 200000 ludzi, którzy wskutek 
powodzi pozostali ber6 dachu nad gło. 
wą, z~"'1'OŻonych jest szerzą,c.q, się 
czarną. febrą. 

Epidemja ;pochłania liczne ofiary. 
Gwałtowne burze śnieżne powiększają 
jeszcze cieI"pienia bezdomnych.. 
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Mon&f~nny proces zabójców ś. p. 
min. Pierackiego został przęrwany ze­
znaniami Myhala. Pierwszy z 12 oskar­
żonych zerwał z metodą milczenia. 
Zeznania jego są kapitalnem potwier­
dzeniem a.ktu oskarżenia i rzucają 
światło na zgniliznę konspiracji, któ­
rej przedstawiciele siedzą. na ławie są.­
dowej. Myhal jest studentem prawa u­
niwersytetu lwowskiego. On tylko obok 
Czornija (studenta uniwersytetu lu­
belskiego) je,st ~le . ubrany i wy­
glą.da. najbardziej zaniedbany. 

Z zeznań wynika, że między nim a 
kierownictwem O. U. N. istniały nie' 
porozumienia. Rozgoryczenie do nie­
dawnych towa.r.zyszy przebija się z je­
go zeznań. Może w okresie długich 
rozmyślań samotnych w celi więzien­
nej MyhaI uświadomił sobie własną 
tragedję. 'Wszak wydał wyrok śmierci 
na dyrektora gimnazjum ruskiego, pa­
trjotę Babi,ia, i spowodował jego , .. -y­
konanie. Wszak sam zabił kolegę Ba­
czyńskiego. a teraz nie ma pewności, 
czy zarzut~·, podsuwane przeciwko Ba­
czyńskiemu, były słuszne. 

Jakżeż wyrachowanie mordował ko­
legę i swego przyj acie la! Baczyński 
mu wierzył ślepo. Vi-ynurzał się przed 
nim ze swych trosk i tajemnic, - on, 
na którego napadli inni koledzy i 
chcieli go zahić zatrutym sztyletem. A 
potem Myhal upija Baczyńskiego w 
szynku. wyprowadza go w ciemny za­
ułek i sam mu pakuje kulę! 

Jest w tern wszystkiem objaw. zna­
ny z dziejów: "rizUl1.stwo". Tak kiedyś 
mordo\vano w czasie rzezi hajdamac· 
kiej, tak rżnięto podczas re'wolucji ro­
syjskiej. Za co? W jakim celu? .. 

'V koszmarnych tajnikach konsp!­
racji. przepojonej nienawiRr.ią. rodziły 
się ż~r1ze zr-msty. Życie ludzkie nie 
przecl"t.awiało dla nich wartości. a wy­
rok było tatwo ferować. W obyczajo­
wości ponurych. mrocznych wyroków 
podziemneg-o świata zbrodniczego obo­
wią,zuje r,asada. że się ofiarę uprzedza, 
a nawet daje się jej możność obrony. A 
tu? .. 

WARSZAWIANIN 

Numer 274 '- ORĘDOWNIK. czwarteK, dnia 28 lIstopaiła; 1935 = Strona S 

Stosunek Niemiec do terorvstów 
ukraińskich 

Zna'tUłenAHe wystąpie'»i'e organu niemieckich katoUkó", 
n4 Śląsku 

War s z a w a. (Tel. wł.). Organ mija zupełnie dawny żywy kontakt U­
niemiecki katolików na Śl~sku, piszą.c kraińców w Polsce z part ją. narodowo­
o procesie ter01'ystów ukraińskich w socjalistyczną w Niemczech, a. szcze­
Warszawie, analizuje stosunek rzą.du gólnie w Berlinie, gdzie kierownicy 
niemieckiego do spraw ukraińskich. O. U. N. znajdowali zawsze pomoc. 
Pismo podkreśla, że akt oskarżenia po-

Z procesu osławiskjadę 

Sędzia Prince popełnił samobójstwo 
Do taki,ego pł'~ekolnania dos~edl kO!lnisarz pol,icji Pachot 

p a ryż. (Tel. wI.) W p.rocesie Sta- Stawisldego. 
wiskiego rozpoczęło się przesłuchiwa- P a ryż, (Tel wl.) Tajemnicza śmierć 
nie świadków. Jako pierWSi zeznawali radcy wydziału finansowego pro~uratJU­
inspektor policji Cousin i prz'eniesiony ry paryskiej sędziego Alberta Prince'a 
w stan spoczynku w końou 1932 r. ko- stała się obecnie znów przedmiotem no­
misarz Pachot. wych komentarzy prasy paryskiej. Jed-

Pachot w zeznaniach swych zazna- no z pism radykalnych podkreśla. że w 
czył, że, zdaniem jego. s~,zia Princ~, świetle nowej wiadomości COfL,Z bar­
który zginął w tajemniczych okoliczno. dziej prawdopodobna staje się teza sa­
ściach, maczał równie'f palce w aferze mobó.istwa Prince'a. 

Kulminacyjnym punktem procesu Stawitskiego były zeznania żony aferz~stY .. (na 
Zdjęciu). 

__ t 

Marjawici kłó'cą się 
War s z a w a. (Tel. ·-'ł.) Wśród 

marjawitów wil.l'szawskich wynikła 
walka. Vo/ "Varse;awie jest większość 
zwolenników Kozlowskie:;o i dlatego 
te.ż marjawici warszawscy udali się do 

władz administracyjn/ch z prośbą., o 
przekazanie inwentarza L1a.rjawic1de­
go na Woli i kościoła marjawickiego 
zwolennikom I{ozłowskiego prze,z ode.­
braniil inwentar ... d. z rąk grupy Fald­
mana. (w) 

List Z te'renu wałki o Wiełką Połs'kę 
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Zgon PiO't'ra Choynow'Skiego 
War s z a w a. (pAT.) Wczoraj O 

godz. 5 po południu zmarł na gruźlicę 
w sanatorjum w Otwocku świetny pi­
sarz, cżłonek Polskiej AkademH Lite­
ratury. Piotr Choynowski. 

o zniżkę oen 
War s z a w a. (Tel. wł.) Dziś obra­

dować będzie komitet ekonomiczny 
ministrów nad rewizją towarowych ta:­
ryf kolejowych. Poza tern będzie prze­
prowadzona dyskusja nad projektami 
zniżki cen artykułów przemysłU skar­
telizowanego. 

Czynione są. wysiłki, ażeby obniżkę 
głównie cukru, węgla, nafty, żelaza. 
i papieru osiągnąć w czasie najkrót­
szym, bo od 1 stycznia. (w) 

Bi twa k-ra-sno.armiie Jców 
z ... d'ii'kami 

R y g a (Te.!. wł.) Jak donoszą z 
Moskwy, na pograniczu sowiecko. 
manclżurskiem oddział żołnierzy so­
wiilckich zostal napadnięty proo1z sta· 
do rozjuszonych dzików. 

Żołnierze sowieccy stoczyli krwawą. 
walkę z dzikami na bagnety. Na miej­
scu tej niezwyklej bitwy pozostało 6 
zabitych dzików, z których każdy wa­
żył około 8 pudów. 

Z walczą.cych żołnierzy, dwóch zo­
stalo strasznie pokaleczonych przez 
rozszalałe dziki. 

54 -rvb~ków napłynąee',1 kirze 
L o n d y n (Tel. wI.) Na morzu Ka~ 

spijskiem unieruchomiły lody dużą i· 
lość statków rybackich. Od brzegu 
oderwała się olbrzymia kra, na której 
znajdowało się 54 rybaków, zajętych 
przy łodziach. Kra popłynęła wraz z 
rybakami na otwarte morze. 

Na ratunek wysłano samQlot, kt6-­
ry znajdującym się na krze zdł)łał 
zrzucić zapasy zywności. przyczem u­
dało się samolotowi zabrać stamtą.d 
8-letnią dziewczynkę, córkę jednego z 
rybaków, 

Cudotwórca z Dobczyc 
Rabin - cudotwórca odrodził się w osobie p. Darłaka z DObczy,c 

Kra k ów, 26 listopad" 
Słynny rabin-cudotwórca wraeał i>' 

peWien niątek do domu z długiilj po­
dróży. Konie były zmęczone, wóz po­
suwał się wolno po judeopolskim 12'0-

ścińcu, zapadał zmrok, a. ze zmrokiem 
zap'adał szabas. Rebe martwił się wiel­
ce, bo do domu pozostał mu jeszcze 
spory szmat drogi, a wiadomo - po­
dróżować w szab&s, to grzech śmier­
telny. Nagle usłyszał głos Jehowy: 
"Mojsze, zrób cud I" i wzniósł rebe r~ce 
do góry, i zrobił cud wi,elki i pamiętny, 
że na całym świe.cie był już o iej porze 
szabas, a tylko na jego furze n::,: było 
szabasu ... 

Zaginęła już pamięć, z jakiej niej­
scow>ości wywodził się ów r < bin, ale 
musiał zapewne ",')chodzić z Dr' , .... , 
gdyż jego tradycje przechow"Jją. się 
tam nadal, wprawdzie nie w ch.. .. v, 
ale na. poste.nmku Policji Panstwowej. 
Naśl.adując wtem J 

oświadczył komendant policji ~r '"Iob­
czycach, Darlak, że "narodowcy <'~ w 
całej Polscf'. 'lle w Hobczycach il'I- nie 
będzie". V\' myśl tel 7'H'fJ..- i rc1?i '1~ta­
wa o zgromadzeniach obowiązuje w ca­
łej Polsce. za wyją-tkiflm Dnhrz?c, zi~ 
najlegalniejsze zebrania Stronnictwa 
Narodowego, w hermetycznie ~amkn:ę­
tym lokalu i przy udziale jerlvnie 
członków zaope.trzonych w legityma.-

cje, są nieodmiennie rozwiązywane. 
Oczywiście repertuar cudów p. Dar­

laka nie ogranicza się tylko do rozwią­
zywania zebrań narodowych. W poszu­
kiwaniu pism narodowych odbywają 
się po domach rewizje, a znalezione 
pisma ulegają konfiskacie. Józefowi 
Stochowi, rolniko.wi, zupełnie zniszczo­
nemu zeszłoroczną. powodziQ., odebra­
no zasiłek powodziowy w dzień po 
udzieleniu izby na zebranie koła S. N. 
Nie trzeba chyba dodawać, że w parze 
z szykanowaniem narodowców idzie 
"łagodny" kurs wobec Żydów, bo pod 
tym jednym względem Dobczyce nie są 
w Polsce wyjątkiem. 

Obywatelstwo miasta Dobczyc, w 
przeważają.cej swej więksmści nal'odo­
we, złożone, przeważnie z kupców i rze­
mieślników, musi się biernie przypa­
trywać, jak kwitnie handel żydowski 
w godzinach, kiedy p. Darłak i jego 
podwładni skrzętnie pilnują., by chrze­
ścijański sklep zamknięty był na 
cztery spusty. Ale swe własne rekordy 
"państwowo-twórczej" działalności po­
bił p. Darłak w niedzielę, dnia 10 listo­
pada b. r. W dniu tym udał. się jeden 
z narodowców dobczyckieh, Stanisław 
Dulski, do Żyda Unterbergera, ;;ądając 
zwrotu pieniędzy, ,których żona Dul­
Skiego pożyczyła p.iegdyŚ Unterberge­
rowi. Nietylko. że .zyd pieniędzy nie 

oddał, ale syn jego porwał się nawet 
czynnie na Dulskiego, a gdy ten zaczą.ł 
się bronić i wywiązała się bójka, zięć 
Unterberge.ra gonił Dulskiego po ulicy 
z rewolwerem w ręku. W godzinę po­
t~m zaaresztował p. Darłak - oczywi­
ście nie Żyda z rewolwerem, ale Dul­
skiego, zaprowadził go na ratusz i tam 
zatykał Dulskiemu usta, by ni·e krzy­
czał, podczas gdy posterunkowy P. P. 
Ułański bil Dulskiego ile wlezie. Tu 
powinęła się jednak noga p. Darłako­
wi, gdyż nadszedł niepodzianie bur­
mistrz miasta Dobczyc wraz z drugim 
świadkiem i zobaczyli na własne oczy. 
Jak się oducza Polaka od "bezczelno­
ści" żądania od Żyda zwrotu swoich 
pieniędzy. Sprawa może wziąć przy­
kry obrót dla p. varlaka, bo mieć 
świadków bicia - :0 grubszy wpadu­
nek. Kawał zdarzył si!,) zbyt gruby, i w 
Dobczycach gotów zapaść wreszcie 
sza.bes i na p. DarłakIl,. 

Historja cudów' dobczyckich. to w 
chara.kterystycznym wycinku historja 
całej polskiej współczesności. Naro­
dowcy idą w te okolice ze słowePJ po­
jednania, zaprzestania w.aśni klaso­
wych i z programem prawdziwie twór­
czym. Trafiają na entuzjastyczny .od­
dźwięk miejscowej ludności. W tych 
Pobczycach, choć położonych ~ylko 
~zoory mile od Krakowa, ale zda.- i en 



L 
dawna zl.bitych desltami od świata, 
stanowilłcych joden z głównych ośrod­
ków słynnej rabacji chłopskiej z 1846. 
idea narodowa ma do opełnienia na.­
prawdę twórczą rolę i natrafia na 
grUflt prawdziwie podatny. Zdawało­
by się. że w myśl głębiej pojętego in­
teresu ,.państwowego", właśnie na ta­
kim terenie jak Dobczyce nie powinny 
E 
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władze pneszkadzat w pracy narodo­
wej. Niestety, st jeszcze w Polsce za­
kątki, pogrpone w nocy listopadowej, 
w których mali ludzie nie czują powie­
wu mulchodzącej wiosny. 

P. Darłak oświadczył niedawno kie­
rownikowi placówki narodowej w Dob· 
czycach, p. Kowalskiemu: .,Jak ja się 
do pana wezmę, to pan mnie popamię-

ta, at pan sczernieje." Zdaje 8i~, że 
w odwel za każdego sczerniałego (od 
bicia) narodowca trzeba będl.ie założyć 
jedną C7.arną listę, na której, na uży­
tek nfelbyt już odległych lepszych 
czasów, trzeba będzie u\pisać nazwI-
ska Je:;o prześladowców. Ioż. J. D. 

~W·i el, ktlijW·~liał li~~j[~ il. min. 'ierl[lieIO 
Wn:oskl ob!o'ńców oskarżonych - Zeznania śwlatl'ka Jó lefa Zająca, wotneo'o Klubu 

Towanysk~ego pny ul. Foksal 
War s z a w a, (pA 1'). Dzisiejsze po­

siedzenie sądu rozpoczęło Się o godz. 11. 
Na ławie oskarżonych znajdują. się 
'Wszyscy podsądni. 

Na wst~pie obrońca adw. Hankie­
'Wicz wnosi, aby sąd rozciągn~l posta­
nowienie o uChyleulU odosobnIenia na 
lawie również i na rozmieszczenie 0-
skarżonych w celach, a to ze względU 
na stan ich psychiczny. gdyż pr!eby· 
wają od dłuższego czasu w odosobnie.­
niu. 

Prok. Budnlcki oświadcza, że w in­
teresIe wymiaru sprawiedliwości leży, 
aby oskarżeni byli odosobnieni. co u­
niemożliwia im uzgad1lianie zeznań, 
czy też namawianie się. Natomiast nie 
sprzeciwia się, aby oskarżeni um:e­
s zczeni zostali wraz z innymi więźnia­
mi. 

Po naradzie sąd ogłosił postanowie.­
nie, mocą którego z81'Ządzono uchyle· 
nie odosobnienia w więzieniu z tern 
jcdnalt, że osk:J.rżeni nie mogą być 
umieszczeni wspólnie 

War s z a w a. (Tel. wł.) Sąd posta­
nowił dopuścić adw. HorbowYJa w cha· 
rakterze obrońcy osk. Kaczmarskie.Jo. 
Adw. Szlapak zgłosił się ~ako obrońca 
oskarżonych Malucy i Czornija. 

Po zarządzeniu przez przewodniczą· 
cego postępowania. dowodowego po­
szczególni obrońcy zgłaszają szereg 
dowodów. Adw. Hanykiewicz wnosi o 
odczytanie z akt sprawy kilku doku­
mentów dla stwierdzenia, ~ oskarżo­
ny Lebeda przez rok i 5 dni siedział 
w więzieniu w kajdanach. Sąd nie u· 
względnił wniosku obrońcy Hanykie­
wicza. 

W podobnej sprawie, jak obrońca 
Hanykiewicz, stawia wniosek adw. 
Szłapak w stosunku do oskarżonego 
Karpyńca. S~ wniosek odr~ucil. 

Obrońca oskarżonej Zarzyckiej adw. 
Pawelski wnosi o zbadanie kIlku 
świadków na okoliczność. że wezwana 
na. rozprawę w charakterze świadka w 
zwiQ.zku ze sprawą Zaryckiej Broni­
sława I{ocińska jest nIepoczytalna. l 
była sł}.downie karana. Pawelski sta.­
wia dalej wniosek o przesłuchanie w 
charakterze św'iadka sędziego Wali­
górskiego. S~d, po naradzie, wnioski 
adw, Pawelskie.go. oddalił .. 

Sąd zarządził kilkuminutową prze-

ARTRETYK 
może aię stać łnwaliq 

1to do!plI'liwośc' artrety,-Z/lo, reumst)'t'znł!' fako 
wyn 'k prze~ycen,a orsran zmu k ",'8s .. m IJItX'JOo 
wym ·)ru powt'tale na tem tlf' .tan, upaln .. 
~ow"dujl\ bóle zn :pks~!1IIeaj8 stllwt 'Jtru,ln:a. 
Ja ruchy i w n1pktór)'ch WYIlIl,lkiłcn mOl/ił do· 
p'ow~,izi" naw .. ' 010 klllp('twII P O\v",hd",. .. tOt!· 
n:()W1} utratę 7.dohogci uo prac,.. Zlolll Magistra 
\Volsk'li,go .. neulUosa". zawi~rające n:ez.m:~rll!e 
rzadką roślLne chińską Schin·Schen lagOOZll bOlI!' 
r~lfulu~1ł przem ianę materji. dz!ękl cz .. mu sto­
suje S , ę te z·o!a w c:erpie-niach ertretyczn)'ch 
reum8t~cznych ! bólach ischiasu. Ziola ze atl!lk 
orhr "Re-umosa' do n8b)'c!a w RPtekat'h : tlro­
i'erjach (:;kladaeh aptecznych). Wytw6rn'lI Ma.!. 
ster E. Wvlski. Wa,rSZ81\' R, ~loUl H m. 1. 
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Z FRONTU WALK 

Przed natarciem 
Abisv( c ~Vkó\V 

L o n d y n. (Tel. wł.) Według wIa­
domości ze źródeł angielskich dwie 
połączone armje abisyńskie przygoto­
wane są do natarcia, gdy tylko Włosi 
ruszą naprzód. W pobliŻU Dessie roz· 
łożyło się obozem kilkadziesiąt tysięcy 
bojowników różnych ras i religJi. -
W ojska te odpoczywają przed dalszym 
pochodem w góry. Do Dessie przywie­
ziono z katedry św. Jerzego słynno 
arkę przymierza, która według zwy· 
czajów znajdować się winna w głów­
nej kwaterze obrońców ojczyzny. Je~t 
to niewą.tpliwie zapOWiedź przyjazdu 
c:eearza.. .. 

rwe, po której rozpoczęło się przesłu· 
chiwanie świadków. Jako pie.rwszy ze­
znaje świadek Józef Zaję.c, woźny w 
Klubie ·Towarzyskim przy ul. Foksal 
Mówi on o przybyciu w dniu 15 czerw­
ca luał r. do Klubu i o zabójstwie mi-

nistra prze t osobnika, który pr,;yszedł 
w ślad za ministrem I dał do nies() 
szere3 strzałów. Następnie świadek 
mówi o pościgu zabójcy, którego opi­
suje, jako człowieka dość słusznego 
wzrostu i szczupłego. 

Sytuacja 
na Un~wersvtede Poznańskim 
Be~"'or un.1:we'I"sytetu we~wal pomocy policji - Legltvmo'wa­
nie studentów ..... lntenc'f!'tl.cja ,.el~tora u pre::esa Mlod:dejll 
WpechpolsldeJ - WłellM manifestacja na r~ec~ ObNU Na-

rodQWego 

p o z n a ń, 26. 11. Po ostrzejszych z autonomicznego terenu uniwersytetu. 
zajściach z Zydami, jakie miały niej. Rektor postulatowi temu :.a.dośćuczy­
sce na unhversytecie poznańskim we nił natychmiast. 
wtorek, 26 bm., rektor uniwersytetu Wobec tego prezes Z. Ways udał się 
uciekł się do pomocy policjI. U wejść do hallu ColI. Minus t kl'ótko przemó­
do wszyslkich gmachów uniwersytec- wił do tłumnie zgromadzonej młodzie· 
kich do S:lffiego południa stał poIic~ant ży akademickiej, zaznaczają..c t stwier· 
Ol'az woźny, który pod policyjnem dzajtl.c, że: ,.stanowisko akademickiej 
okiem legitymował wchodzącą do młodzieży narodowej w kwestii ży­
gmachów i zakładów młodzież a!iade· dowskiej jest jasne l nledwuzna.czne. 
micką.. Przy każdej sali wykładowej \V walce z tym naporem wytrwamy i 
spacerował również policjant. Jest to 7.damy eg:r.nmin, osiQga~ęc ostateczne 
pierwsze w dzie:ach poznańskiego unio zwyciQstwo. Walczymy również o zła­
wersytetu skorzystanie przez rektora godzenie wielkiego ciężaru, jakiem dla 
z pomocy policji, s1.e~·okich ZUbożałych mas młodzięży 

Żydzi na wykłady nie przybyli. Ni- akademickiej są wygórowane opłaty. 
gdzie więc spo!co;'u nie zakłócono, jak. Zarówno \V jednej jak l drugiej 
kolwiek duże podniecenie wśród mło- walce utrzymamy wła~ciwy naszej 
dzieiy było widm·zne. godności styl walki Chod7.i tylko o tC), 

Pomimo l(\gitymowania młodzież żeby nns właściwe czynniki naleŻYCie 
tłumnie zap.ełniła wszystkie zakłady, zrozumiały I wyciągnęły z tego nale­
a także Col\. Minus. gdzie o jodz. 12-ej żyto wnioskI." 
w południe trudno było się przecisnąć. Przemówienie prez. Z, WayslL mlo­
O tej bowiem godzinj~ rozPQczęła się d2:leż co chwilę przerywa.ła. burzliwemt 
konferencja rektora uniwersytetu z okla!:lkami i brawami. 
prezesem Młodzieży Wszechpolskiej, p. Na zakończenie młodziet sponta~ 
Z. Wayeem. R~}(tor unlwersytotu, nad- nlcznie t z .olbrzymim entuzj&zm~m 
mlenia!ą.c o bytności u r.iego dele.ga.cji od§plewała Hymn Młodych oraz mani. 
żydowskiej ~ skargą, zwrócił się do festowała. swoje gorQ.ce uczucia dla 
prezesa Młodzieży Wszechpolskie.j z n- Ob3'ZU Narodowego i jego wodza R. 
pelem uspo!wjenia młodzidy. Dmowskiego. 

Prezes oświadczył, że uczyni co bę- Manifestacjom młodzieży przysłu-
dzie mógł w tym zakresie, tylko 'vów- I chiwały się władze uńlwersyteckie. 
czas, gdy policja zostanie odwołana 

Zdemolowanie Żydowskiego , 
domu rozpusty w Poznaniu 

Pozn p,ń, 25.11. - W dniu 25 bm. 
dowiedziało się społeczeństwo poznań­
skie, że przy ul. 6ukowskiej 39 w 
domu Zydówki WoIlheimowej mieści 
się na sposób komunistyczny zorgani­
zowane mieszkanie wielu młodych 
Żydówek l Zydów, Ta swoista, roz· 
pustna. ~ydowska komuna nosi nazwę 
"Domu Pa.lestyńskiego". Nazwa oczy­
wiście bardzo odpowiednia. ale nie w 
narodowem mieście Poznaniu. 

Jaką rolę ta jaczejka mogła od­
grywać, niet'h posłuży fakt, że domek 
ten mieści się naprzeciw koszar 57 

pułku piechoty. 
Wiadomość o istnieniu takiego 

.. gniazdka" rozeszła sIę bardzo 81.y6-
Iw, szczególnie wśród narodowej mło­
dzieży akademIckiej, która tego "ła­
mego dnia o godz. 5-tej po pOłudniu 
wtargnęła do "palestyńskJego domu" 
I zdęmolowała go doszczętnie. Potur­
bowano również obecnych tam Żydów. 
Gdy zaalarmowana polfcja przybyła, 
zastała już tylko zdemolowane mle· 
szkanle. 

Przez dzień 26 b. m. tydów i po­
rządku strzegło kilku policja.ntów. 

--,----------
Odwoł,ania od wyroków 

słarościński'CIl 
War II z a w a.. (Tel. wl.) 28 studen­

tów, którzy zostali z poWOdu ostatnich 
wystąpień skaUtnl przez sądy staro­
ścińskie na areszt albo grzywny, wnio­
sło odwołania. (w) 

Polów ryb W zatoce 

przez zarządzenla anty.sankcyjnc. 
Pierwszy połów dał bardzo obfite wy. 
niki. 

Dal'sza aktywność N!emców 
w Wielkopolsce 

Poznań, 26 11. OstatnJo odbył się 
w Po~naniu zjazd kIerownikÓW .. Jung­
deutsche Parteł" z całej Polski. Na 

ŚW M,arka dzień 22 bm. zwołała. . "Deutsche Ver. 
• elnlgung" zebranie do saU poznań· 

Weneeja.. (PAT). W zatoce I§w. lIkiego Domu RzemiMlniczego. W~ 
Marka. pozwolono ha połów ryb, eo by. I dług informacyj ,,Pos~ner TagebJatt" 
ło wzbroniona od na.jdawniejszych w zebraniu teni brało udział 2 tys. 
CZ8.8ÓW Istnienia republiki weneckiej. osób. Zjnżdy te świadczę. o zna.ezneJ 
CoInee1e ukuQ, motywowane je$t . aktywności NIemców w Wielkopolsce. 

Krzyldi\vą reklłłmą 
nie czy~c, się zębów, lecz doeko. 
Dall\ paał.la do zęb6w "Cbloraad". 
"C.torallli" I eUkslr ,.Hezd .. \" 
to nieodzowne środkt przy r.­
cjonalnem p,elę~nowaniu zę­
bów. AUlentyczne tylkO fabrykl 

J 

HENRYK ŻAK, 
Poznań . 

Pa MMtI·Z 4821483 

Li'kwitlac)a B. B. 
War s z a w a. (Tel. wł.) Odbył siO 

zJa.zd sekretarzy wojewódzkich B. B. 
Zakomunikowano Im. że Itkwldacja 

musi być dokonana. naj dalej \V IItycz­
niu. a jeżeli powstanie jakaś nowa or­
gani?acjn obozu rzę.dowego. to w każ­
dym razie nie będZie ona miała. nie 
wspólnego z dotychczasowym B. B. (w). 

~ a ___ _ 
Cleka\\'y list. lIuóltrujący a:! nadto w, .. 

raźnie stosunek porzą1m'ch ludz: do ,,cia­
nacji", zamle~cił w tych dniach .. RO'bo~ 
nik". W liście tym czytamy: 

"Szanowna Redakcjo! 
W pruie .,oc,ali.,tycznej pojawiła si, 

notatka ze Stanisławowa p. t. .. 8anato· 
rzy mif:dzy sobą:·. \\ której podany le6t 
- niedość zresztą ściśle ... przebiel/: rQJ;­
prawy sądowej mif:dzy mną a p. dr. 
HenrykIem Seidlerpm. 

TytUł notatki .. Sanatorzy między s0-
bą" przedsta wia mOle lako .... anatora .. 
- przez co poni:ta moją ~odność obywa .. 
t/!'I.,ką w wysokim stopniu. ~illd) , ... a .. 
natorem" nie byłem. Proc>zę pru'to bar­
dzo o napra wienie wyrządzonej fIl) mi­
mowoli krzywdy I o umie.nczeme w 
"Robotńiku" te~o aproe>to .... ania. 

Z \\yaokiem poważaniem 
Jan Jasiński, 

~m pror. gimn. I major W. P. w Słani. 
slawowie, ul. Golucbuwskiego nr. lł3." 

Wszyscy rozumiemy. te takIch Jasit\-
skich jest dziś coraz więcej. TylKO. te nIe 
W/!,lyscy mogą pub)/cznie wyrzekał sil' 
,8anacjj· ... choć Bię za nią i za siebie waty· 
d,z~ 

* KrzątanInie 'kombinatorów ł lre6zefeia-
rzy politycznyCh ż pod ZD'l.ku leWicy 
.. Glos" pOświęca taką u\\·ag~: 

"Z chaosu powstał świat'· - powiadają 
Bobie starzy kombinatorzy l Ilc«>zefc!arze 
polityczni. karmiąc się smakowitą nadzie­
jĄ, te to oni ~ dla siebie ten świat .,tworz", 

Co Ul rucb. co za Bzum. co za kn;~t&­
plnal ... Któtby prZYPuścił. te w atar)'ch 
kościach tyle jaszcz/!' werwy i wlllOr\l te 
zramolałych panów wiew inne.! atmosfery 
uzdrowi z artretyzmu i sklerozy ., Kto 
wie, na jak długo'! Ale narazie czują B!~ 
lepiej - t\ .... aw .. i i ruchliwsi. \V swoim :tv­
wiole. Jak gdyby przezywali powtórnie 
6WOjl\ młodość. Tyle maneń. ongiś niezl .. 
~zczonych. tyle nadziei. zdawałoby flię -­
na zawsze pogrzcban)'ch odtjwa i budaJ 
się na nowo. 

Nledzialkowski myśli o pozyskanIu fler. 
ea Moraczew6kiego, z którym si~ był po-­
r6tnll I rozszedł. Rataj ma nadzieję gospo. 
darzy~ nie tylko w "Piastowej" zagrodzie, 
ale I zawladnąĆ' chudobą N. P. R.·u. A pan 
Kot zamierza nn 8woją ści&tkę sprowadz16 
wszystkie Inne ,.koty". które dot}'chez84ł 
ehodzily swojemj wlasnemi drogami. 

Wszystko to dzieje s:ę według pi06en'ki: 
•. Zjadł oiesek kana,rka. 
Kanarek - niedźwiedzia, 
Niedźwij!dt - salamandr~, 
Salamandra - śledzia." 

Bęrtzie z tego stęcbły gula8z klasowy I 
m8.60l\ską oapryką ~ 

Od siebie dodalibyśmy do Ot'ltatnf&!!'G 
zdania: ugotowany przez kucharza-Żyda. 

* "WarBza wsk I Dziennik Narodowy" pi .. 
sze o awansie p. J. Zajchowskiej, autorkI 
antykatolickiej broszury p, t. "Stll6unek 
kleru do państwa", którą napisała pod 
J)i>eudonlmem: .,J. Barzycka" . Z Król('w­
skieJ Huty przen:esiona z06tała do \Vat'. 
sza ...... y. Broszurą tą - pisze "WarBzawski 
Dzienn:k ~arodowy·· -

.. zasłutyła SIę bardzo p. Zajchow6ka ma. 
sonerJ! i związkOWI nauczycielskiemu któ­
ry reklamując tę mizerną pracf:. jako 
"k8iążk~ Jakich mało", nabył pewną liczb~ 
egzemp:arzy tej niecieka wej kl'\iątki : roz­
szerzał ją po cenie zni:tonej o 25 pror.ent 

•. Awansowała p Zajcbowskłl ze Śląska 
do WarBzaw}·. ~Ie ulella jednak wątpliwo­
śCi, te autorka ktSiątki. z ...... alczaJąceJ zacie­
kle Kościół i ducbow:eństwu katolickie, 
nie ma najmnIejszej k walif!kacJl do \\ y­
chowywania młodziety katolickiej w du­
chu reł1~ijn)'m. jak tego w)'mAlZa ustawa 
z dnia 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnie. 
tw&''' 

Fakt awanau p. Zajcbo\\skleJ lest istot­
nie bardzo znamienny dla pa.nują.cych u 
13.8$ stosunkó-
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Lbtopad 

z, 
Kalead.n RY ... • .... 

:boda: Walerjana b., 16-
~efala pUl,n. 

C~ar(ek: Rufina nl­
"aleada:z slowtaGs" 
Środa: Tomira 
Czwartek: G"ściorada 

SloAae: "", .. chód 7,32 
zacbód 15.47 

nowa pulap a na 
AKODA 

"-.. -. Długość dnia S g 15 mln. 
X$lę~J'ca: wachód 9,13 zachód 16,28 

f'~za: 1 d~ień po nowiu. 

D're! redak[jj i a~minillJatii W t'~l: 
,,~elo .. redakell I adlDiał.tracJl 17"'$1 

Piotrkowska ., 
Wsi., lłftJ;ęfI d. i.l .. _t .. 

od 10 -12 

rtOCNE DYŻURY APTEK 
Nl)c~ dZIsiejszej dutlll"Ulą apteki: S·rów 

L-elo\\·ebra plac Wolności t S,CÓ\\ Hart· 
Jllana.:\fI,naraks l Uan:plew6kie~o. Piotr· 
ko,"v6ka 127 Pereltnana. Ceg:elniania 3? 
(:lydllw"ka). Cymera. W61czańska 37. 
S·ców Wujcirk:cgo. Napiórkowskiegc. 27. 

pOGotowIe: tel. 10"'2-90. 
Straż ogniowa: tel g, 

TEATRY L6DZKIE 
teatr MleJQ1 - 7,30 "Lazurowe wy­

ł1rzeie·'. 

!reak Populal1lJ' - 8,15 ... Dzisiejsza ko· 
ib!~ta·'. 

KINA LÓDZKIE 
AdrIa Metro - .. 2ywy zaataw". 
CDl'SO - "CzłowieI{ - wlIk". 
Capl\()l - "Urojony św!at". 
Cz~ - "TygrY/3 Pacyfikt.f'. 
MimDza - ,.We601a wdówka", 
Miraż - .. SIng . Sio.!l". 
OśwIatowy - .. Wyro!\ tycia. ... 
Ludowy - •. tyd Siid6 '. 
Pa~ace - .,Rapsodia Bałtyku". 
PrzedwioŚlnie - "Córka gęn. Pankra-

110\\-a". 
S~ylowv - "Dwie sieroty". 
Rlalto - "Szalony porucznik". 

Ł ó d t, 26. 11. Akcja bojkotu gospo­
darczego żydów, jaką. ener~icznie od 
dłuższego już czasu przeprowadza Str. 
Narodowe na terenie Łodzi, znalazła 
żywy oddźwięk w szerokich sferach ro­
botniczych. Coraz mniejsza ilość lud· 
ności chrześci~allskiej zaopatruje się 
w sklepach i składach żydo,wskich \V 
al'tykuływszelkiego rodzaju. Powsta­
ją. nowe chrześcijańskie placów~i han­
dlowe. które s-olidnym towarem przy 
niskich cenach zdobyw·ają. sobie coraz 
większe ~aufanie. 

Żydzi -odczuli bardzo dotkliwie ten 
zdrowy odruch społeczcflstwa i zaczęU 
gorą.czkowo szukać jakiegoś środka 
Pf2:c.ciwdziała:ąoc';'O prącej nap-rz6d 
fali zrozumienia interesu narodowego. 
Ratując swój poważnie zagrożony byt, 
Zydzi posługUją się różncmi środkami 
l chwytami, aby chrzcścijallskiego kon­
sumenta formalnie zmusić do nabywa­
nia towarów w irh Sklepach i slUada:ch 
handlOWYch. Jodnym t takich chwy­
tów. bardzo tYP<lwym, jest stosowanie 
prrez niektóre fabryki żydowskie t. zw. 
k.ombinaCYj bonowych. 

Ponieważ sweiO rzasu wsk,utek czę­
ste~o powtarzania si·ę podobnyeh wy­
padków podnieśliśmy na bma.ch na­
S7.cgo pisma alarm w celu zwróceriia 
uwagi czynników miarodajnych na te 

'branle zarządów kół Stron. Narod. powia­
tl,1 ł~czycklego. Obraoom przewodniczył 
kol. Zasa.da. Sprawozdan!a z dziaJa:ności 
kół S. N. sklad·ali kierownicy, któr'zy 
6twi erd·zil1 rozr(')6t kół i wzmożenie wpły· 
wów Stronnictwa Narod. na szerokie ma­
sy. Sprawy po!'ityczno-gospodal'cze ref PrO­
wal kol. L. Grzegorzak z Łodzi; o spra· 
wacll organ:zacy jnych I finansQwych mó­
wili dr. Czaplil1ski i mec_ Bry(l.ski. Zebta­
n:e zakończono wezwaniem obecnych do 
zdwojonej działalności organ;zacyjnej, od­
śp;ewan:em not.y i okrzykami na czpść 

POGODA WCZORA.J Po;ski Nn rodowej i R. Dmowsk!ego. Nadto 
uchwalono r('zoluc.i~ w sprawie fozp:san:a 

Komun:kat łódzkiej stacji me.1eorolo- nowycb \\ }o-borów do c:al samorzlldow.rch 
giczne] przy m:ejsk:em muzeum w parku i parlamentarnych, orllz rozwiqzania kar. 
Sienk:ewicza na dzień 2i> b. m.: I t~li. 

Najwy"Ż.szl\ temperatura w ciągu uhie- . .-
ghij doby: plUli 1 st., najni28za l,3 st .. na- Z,bJ:a~łe kola Sir. Narodowego w tę. 
l'Qmątr: 141,il, tendencja: równem:erny nie. CąDy. Oń:a 22 t>m. wieczorem we wiarmym 
IM,ezny apade.k 'ciśn:eni$'. W,latry: s.1'aM jlo'l\aiu Str. Nłll'ąqowego. odbylo sl~ ~ebra· 
JlOluClni()\\O'-lll.chodtJie ·' Opad: ''2,40 nim. ,," nie _ koła, na któ~em przewodniczył kol. 

W nocy przymrozki, w cią~u dn:a po- I JezIOrEk!, radn! m:asta łA:C~YCY. R.-ferat 
chmurno, temperatura .P9w y1ej ~cta. m'1t- \ n. t. ,.~ obec~e] ~.yt~~Cll. polityczno-g08PO­
!iwę opady w pOIBtaci deszctu lub śniej(u. darcze] w Po.sce .. \\y~I0611 kpt.. L. ~r~e~o. 
. nako Po dvrsklli$]1 uchwalono rezo:UC.lę w 

NOTUJEMY
· BPf!l\\';e roz\ .... :ązan!a rad gm:nnvcb i wiei, 

l!kicb i rozp:sll.nia nowych wyborów do 
; W:vJ.ŚDl~e. W związkl1 z ad. p, l rad ~atr>orz&dowych. ZebranIe z'.';konc2:ono 
,.Ptzed<sta\vlenia teatl'ajne za pieni4dze pu- odśp.e'\.\llniem •. H;vm~u_ :'Vodycb J okrl!Y: 
ibliclne", Zarząd Miejski w ŁodZi wyjaśp.;a. k.ą.ml ~a cześć Wlelk.el Narodowej Polskl 
te BUbweuc;a gotó\ykowa dla łódżkfegó I jej wodt4 R. DmoweTdego. 
TeaUti Mlejs):tjago wynO('!i zł 120.00() roc~· 
l'Ie! l ża sprawozda.nia rlicllUnkowe z zuży· Z RYNKU PRACY 
tYCh BUm kieru\\ nik Toatru MJcjl!k:ego 
naddyla zarządowi m:eji!lk:emu; zgodnie ~ 
§ 18 umowy stala, kontrolę finan.sową nad 
działalnością' Teatru M.jejakiogo z ramIe­
nIa wIndz m:ejskich sprawuje urząd kon­
troli miejskiej. 

Pn"mysłGW~ec przed sądem ila ,..,zysk 
·rclJolaik~w. Jak tQ podawaliśmy, we fo­
:bryce I<eHe-ra J)ttv uliey PomorBldej 73, 
wylbuchl straj-k ok\lllatyjny, na tle n:ebo­
·nOorowania t1.ffiOwy z.b;o.l:Q .... ve-j, oraz nlowy­
fJ~acania należnych .stawćk uroI6powych. 
':w wyulku rokowa>n I l<onforencyj ódlJy­
tych w J,.Tl...""/)eldoraci-e Pracy, strajk został 
·ostatÓpinie zlikw:dow41ny. RÓ'wnoeześnje 
jednak, wytoczono właścicielowi firmy 
,Sto J{e-Uerowi ISJ}rawę karną ta wykroczen!a 
·1 na cIzie·Ii 2 grudnIa r. b. w referacie kar­
·nnn wyznaczona zestala rozprawa. 

łJolączk1 sprzedawc6W papierosów. Bar· 
dz\' często zdarzają si~ wypadki, te sprze· 
dawca detaliczny wyrobów PailStwowego 
Monopolu Tytoniowego. zaopatrUjąc się . w 
tow/l.r w ł).urtowni tyton;owej, miratony 
j~st na dość powatne straty. Stra.ty te wy­
nj~ają z tego, te w pa.czl<ach pap;eros6w, 
zawierająoych po 50 pudelek, znajdUją s!ę 
P!ldell~a zupelnie puste. Zrozumiałe jE'.6t, 
tę kupujący ll;ema m{)'źuoŚc! kontroJowa- OFIARY KRYZYSU 
nia na miejscu zawartości pudelek, kupUje 
tałą zap;eczętownną paczkę, placl ustalo­
na, cęnę i dop;ero przy sprzedalY detalicz· 
pej pnekonQje s;ę o istnleniu pustych pu­
delek. NatychmiMtowa: reklamacja w hur· 
towni tytoniowej nie odnosj żadnego .. Jmt­
ku, tłumaczą, się bi.m bow;eUl, te to wina 
f~pryki. kilkakrotne reklamMje do, W~r­
sza.WY pozosta.ly rówmet bet odpOWiedZI I 
}ion.iec końców sprzedawca detaliczny mu· 
iii trac!ć. Poniewat tego rodzajU wypadki 
zdarzają· s;ę 051atn;0 dość CZ~8tO, naletalo- \ 
by zwrócić UWMę dyrekcji P. M. T. na te 
iiiedOrllagan:a priyprawiające o straty nie­
za.mQ~nych tiprzedawcóW detalicznych. 

Dmgą bolączką sprzeda wców wyrObów 

Zmarla z glodu l od Q8Śclil dni leży 
·nicpOgrzeb:1Ub. Przed trze.ma dniami m!p,­
GZka-l'lcv domu przy ul. teromekiego 69. 
·dokonali wr~cz tnakabrycznego (}dkrycln. 
·W mnIej kHtce ·pod Echo(!ami od trzech 
dni le~ał trup staruszki, nle.p:dys tlo:zor­
czyni teg-o domuS2-1etniej MatH Gajtle-
1'0 woj zmarłej z nędzy, Zwłóki już zaczę­
ły Ulegać tOlkł;udowl. Zwrócono się do 
wJadZ, wsl{ą.zano na tJlezwykły wypadek 
niepC!grzeb::tn;a zwłok orzez dłUgi rZM. 
Wtadze ·po,I!cyjne, f, l)wa:~! na to, it Gllj· 
-ploroYv·1!. byla. dot;o'l'czvnip w tym domu. 
polecity w!·aścic!c-Iowl, ~a.!ą~ się pogrzt>. 
;b~rn. p. BitLncr odmówił. Od trzech dni 
-trwa .illii sPór, kto powinien za.iąć się po­
·grzebcm. a nagie ~'łokj łet, nieuprząt­
nl~te. 

P. M. T. 1 Zapalczanego jest brak bandero· 
li na pu.delkach zapa:el~. Z przyczyny tej 
po\\stają liczne n:eporożUmlenia pom:ętlzy 
spl'Zedawcami a kupującymi. Nierzadko 
fiię zdarza, że pudelko za palek jest niępeł· (RON K O 
ne. przyszło jut takie z fn;bryki - a kupij- f I A P LICY JNA 
jący posądza sprzedawcę o 06zukallStwp I 
oddaje mu towar z powrotem. Z drugiej 
iltl'Ony rzecz b~orąc. brak banderoli na pu· 
delkach "Zapatek sprzyja jstotn:e naduty· 
ci<)m, w}:j~cle bow:em kUku zl.'tpalek nił 
prz(l(:~t.awla Mdnł\l.l trUdMści. Jak sill to 
/b;:cje. n;e\\ :ndoino, .a1e trzeba doprawdy 
wypadku, a·by otrzymać polile pu{ielko za· 
palek. W ce:1.\ un:kn:ęcil\ nad utyć I n!epą­
rozum;cri wskazane byłoby za.pałki Ulopa­
tny~ w banderQle. 

2 RUCHU NARODOWEGO 
ZebrlUlle powiatowe Str. Narodowego • 

ł.~yc,.. W pi~tek., 22 hm. odbylo 6~ ze-

'l"afeDUllcze postrzelen1e. Na ul. Roki­
ciń8kiej tut przed lokalem kom:e8lrjatu 
po ll-cj.l , ~l':techod:tił wczoraj rano j.aklś 
-mę2oznn/).. W pewnej chwili r01;>le'gł t'llę 
}luk wystJ;zalu. M~·tczvzrta zachwiał IIlę t 
"oad! na. chodnik. bl'octąc krwią. Ńlezwló­
etnie ta.a.!armowa[ló lł.o.gotowi~. Lekarz 
tlkollBta.towa,ł l'BM 1o"(1()"\\>'Y i w stanie ci'fl,t­
klm pn(lw!(lzł o-fiarę DOstrzelenla do 8z'Pi. 
taJa. Pr~eprowad2:Pnp prze' r.H~licję docbo­
dtenie ustaliło, tE' rann:vm jest ~-lethi 
Adam Piątklewlcz. (Rokioiń6ka 00). Do· 
tyl:hczas nio tlstalono, czy Piątkiewicz 
-pa.dł ofi8.r~ przypadl(Qw.eR"{) strzału, cr.y 
te~ byl to pl&D.Gw) za.mach na. jego 06~. 

oszukańc;ee i krzywdzące w najwyż­
szym stop,niu robotników machinacje 
żydowskie, ci ostatni zmienili taktykę 
i posługują. się teraz środkiem harJziej 
wycyzelowanym i napozór zgoła nie­
winnym, mianowicie ksią,żeczkami 
kredytowemi. Historja jednak jest ta 
sama. Tak sam-o zawią.zuje się cicha 
8półk.a fabrykanta Żyda z kupcem ży­
dowskim. tak samo zmusza się robot­
nika do nabywania towarów w skle­
pach żydowskjch, tylk-o żamia,gt bonów 
proponuje się t. zw, ksią·żeczki kredy­
towe. Rola tych ksią.żeczek jest na,.. 
stępująca: robotnik, skuszony rzeko­
mą, taniością towaru i dogodnemi wa­
runkami, wypełnia podsuniQtą mu 
grzecznie. książeczkę, zobowiązu,:e się 
do wypłacania t:J.kiej a takiej sumy za 
nabyŁy towar i f.abl'yka później syste. 
nHttycznie co tydzień odcifJga należ­
ności z zarobków .. 

Ofic:alnie nie zmusza się robotni­
ków do wypełniania książecrek. ale 
jeśli się weźmie pod uwagę, że więk­
szość fabrYk zale.ja robotnikom z wy­
płatą, zarobków i że przy wypłacaniU 
niepełnych tyg-odniówe~ robotnikowi 
podsuwa się te książeczki jako dopet­
nieni~ za:rob~u, t-o trudno się dziwić. 
że ci ostatni, znajdufąc się w nagłej 
potrzebie kupna artykUłu, nie mają. 

KRONIKA SĄDOWA · 

Za kradzlet.. Są;d grodzki w Łodzi roz­
patrywał eprawę przeciwko C~eBlawowi 
Bednarkowi (Bednarska 5), który w dn:u 
6 paźdz:ern:ka b. r. zakrad. s;ę do m:e· 
szkllnia P. F. K., zamieszka.lego w tym sa­
mym domu i us!lowal dokonać Kradzieży 
różnych wartośc:owych rzecż"y. Pon:eważ 
w m:eszkan iu p. F. K. od pewnego czasu 
<lokonywano licznych kradz:eży, tym ra­
zem urządzono pulapl;:ę na zlodz;eja. P. 
F, K. w townrz}"stwie jednego z przyjaciół 
ukrył B!~ w m:etlzkaniu i ujął złodz:e;o na 
gOl'ącym uczynku. Sąd grOdzki skazał Bed­
narka n.l. 6 m:e.s:ęcy aresztu z zawiesze­
n:em na 3 la ta z tem, że wartość · rzeczy 
ękrad~ionych poprzednio na aumę 289 zł 
zOE:tan:e zwrócona p. F. P. do dnia 6 
czerwca 1936 r. 

GIELDA ZBO;łOWA 
Na .g!eldzle w dniu 26 b. m. notowano: 

~ytb 13.70·-1-1,.00; pszen:ca 19.50-19./'5; j~cz­
mielI browarniany H.I.""l--17>.75; j~czm:CIi 
p~zp.m!ałowy 14.00-J.I,.50; owies ~b:erany 
15.25-10.73; owies jednolity 15.2a-15.75; 
mąka tytnia I 45 proc. 22.00-2."2.75; mąka 
żytnia I y,:; proc. 21.00-22.00; mąka pszen­
na Ja 3'2,00-34.00; mrtka pszenna r b 
31.00--33.00; IfHtkll pszenna I c 3O.00-3l.t1O; 
mąka pcs~enna I d 29.00-30.00; mąka pszen· 
na J(I 28.0(1....-2$.00; otr~by pszenne 8.2'5-8.50 
otręby tytn!e 8.7;>-9.00; otr~by grube 8.50 
do 8.75; rzepak 45.G().......łti.OO; malmch lnia­
ny 1'13.00-17.00: makuch rzepakowy H.OO 
do l;;.{lO; groch Viktoria. 31.00-33.00; mak 
nicb!eski 65.00-67.00; rzepik 39.00-40.00; 
zIemniaki 3.50--3.75; s:em:e lnianI:! kre€o-

innego wyjścIa, jak tylko podsuryiętą. 
ksią,'::eczkę przy ją,ć. K-oniec konców 
pienią,dze robotnika polski.ego wędru­
ją" jak poprzednio przy machinacjach 
bonami, do kieszeni żydowskiego 
przedsi~bi-orcy robia,<lego grube Jntere:sy. 

Przed paru dniami znana fu'ma zy­
dowska "Ejtingon i Ska" w Łodzi za­
wiesiła na murach swej fabryki obwie­
szczenie, które przytaczamy w całości: 

"Naskutek poro2umienin się z do­
mem towarowym "Whole Worth" Lćdi 
(piotrkowska 98), zawi.ailamiamy prs­
cownik~w nas:o:ej fahryki. te mogił ko· 
rzyslClić z zakupu.w wszelkiego rGdzajll 
towa.r'w na raty. Ceny hę.tlą liczone 
pBmimo krodytu ściśle gottwkowo bei! 
żadnej (:~opłaty. Umówione raty %03ta­
nę. kaiłior8.7GWO stopniowo spłacane 
z .-arGbk6w. KsiQieczki krdytowe na 
ż~.danie są ''.0 odebrania u kierownika 
adminlstr&cji." 

To, że Żyd Ejtingon pra/:,:1ie poprzeć 
żydowską, firmę "Wl101e Worth", wcale 
nas nie. dziwi, ale wara od p-ols~dego 
r-obolnika i jeg-o ciężko zapracowa~ych 
pieniędzy. Rola "n.aganiacza'·, Ja.ltą.. 
wzięła na siebie firma ,.E;tingon", na~ 
pewno nie odniesie żadne".\-o skutku. 
~dyż r-obotnik polsl,i doŚĆ ma 5u2: gnę­
bifJ,ce.go g-o i wyzvskują,cego kapitału 
żydowsk i ego. 

Komi.sarjat stra2:y granicznej w Łodzi 
stwierdził, te w wie·lu skl-adach ę·lektro­
technicznych zna idują się znaczne il<lści 
tarówek, pochodzące z fa'bryk Ja pońskich 
i sprowadzonych nielcl'aln ie do kraju. O­
l"azalo się. że w m ioozkaniu kupca. war­
szawskie,:o Lichtenbefi~·a przv ul. Senator­
skiej 12 mieści! się główny skład. gd~ie 
zaopairywali s;~ w przemyt liczni odbior­
cy. centrala zaś znajdowała się w sklepie 
kupca lwov;lSkiego Akera. Sledztwo trwa 
w dalszym ciągu. 

* W związku lC sprawą b. porucznika. 
konLrak:owe-go l(ipianie!,o, !<tóry za oszu­
etwa skc.zanv zOBiał przez sąd okręgowy 
w Łodzi na 4 lata więzienia wytoczono do-­
chodzenie przeciwko Mieczysławowi Da· 
nlelewi.czowl, wlaścicielowi kdpalpi "Lip­
no". Danieiewicz był pow·olany w charak­
t(Orze Św~adJ<a. a obecn:e z polecenia 
s~dziego śle"dczego zoataI areeztowany i 0-
sadzony w więzieni u. 

* W piątek. 22 b. m. przedstaw:ciełe Str. 
Karod. inlerwenjowali w starostwie w ce­
lu u~yskanja zwo:n lenia· z op:eczęt<lwania 
lokalu S tron. Narodowego koło ł.ódź-po­
łudn; e przy ul. Słowiańskiej 5. Starootwo 
:Idroczylo wydan:e decyzji otwarc]a Do 
dnia. dzisiejszego lokal koła jeet zamknię­
ty. 

* W fabry.ce kotonowe.! l08kowicza przy 
ul. Legjonów 13 wybuchł strajk. 

* we 8tOO--3G.CO; gorczyca 36.00-38.00. Przoostavv'ic!elem firmy ".Teleń" Schlćh~ 
Usposobienie: Bpokojne. ta na Łódż był 38-lelni Mo,szek We;ngar-

KRONIKA LUTOMIERSKA wie list. powiadamia~ący firmę, iż znaJazt I 
ten. ·Wyst06owal on do centrali w Wansza-

Ki'ad~~ W dniu 22 bm. na 6zkod~ ks, :~\~~V 3k~;'!~·~~~i;c~~t~~~iiz~k~~z!z;lł~~~~~!~ 
no!man~\,.czl?- Jana. dyrektor~ z~Jdadów ( mi: .,Czekam na aresztowanie!". tyczeniu 
k8;e t y ,-,al~zJanów. w . Lutom.ers!,u skra- I O5talo s~e zadoŚĆ. bo powiadolll!ona policja 
dZ,OI!O z tn.~szk~nlll 8~O zł gotówkJ. Docho. Weingartcna aresztowala. Stanął on pru'd 
dtenla prowadZI poliCJa.. sądem, który skazał go na rok. więz.i~nia .. 

W.kilku słowach * tydowBki łódzki "GI06 Poranny", zna­
ny z prowokacyj pod adresem Obozu ~a-

. rodowego zamieszcza w numerze z dn:a 
Sąd w ŁodZI rozpoznawał 6praw~ tyda I 00 b. m. wiadomość, jakoby na zabawie 

Menac!lema T{~l:leril:. oskarżon~go o pu- Stron. Nn.rodowego kolo Łódź - Stoki. któ­
.sf"CZanle w obleg 1t:tłezyw}"ch banknotów ra m:aia "je odbyć w uh. niedzie:ę. dn;a 
2{l-złótowvch, któ!'e .1akQ'oY otrzymał jako Zł b. m. rzekomy czlonek tegoi kola Józef 
autentyczne. W wyn:kU roz'pl'awy uwzględ- I{r)\valski dopuści! s:ę gwaltu na or:3obte 
n!ając ok.D'liczn-OŚ~i ła~odząee Kuper ska- Mar.ianny W. Po ~badaniu tej niezwyk!ej 
zańy z06tał na 6 miesięcy wi~zienia. wIadomości okazuje s:~. że: 1) Ubieglej 

~:: niedz:eli Strolinictwo Narodowe kolo Łódź­

W czwartek, 28 bm. o godz. 12 w in­
spektoracie pracy wyznacza·na została 1<;00-
feroncJa b·rtcdstawlc!eli cechu rze::n:ków 
I czeladników celem zawarcia umowy 
zbiorowej. 

* W wvdziale Opieki Społecznej zarznnu 
mie;skie!{o miaBta Łodzi przy u.J. Zawndz­
kioj 11 wdowa Janina GIQwac~ z ul. Mły­
narskiel 44 oozostawiła 5 swych ayn6w w 
wieku od 2 do 11 lat i urnlmęło.. Dzieci 
przesłano do Pr2:ytuł!, U. . 

* W związku z ia,jem!lictem zniknięciem 
we wrr.eśnlu r. b. -trzech chloptów z ZdUli. 
ekle.t Woli i n;eo(3Ią~n;ęciem rezultatów 
\\ d.ó-trchczasowych poszukl\van!ach, ko­
menda. nol!cJj w Lodzl 011 Ot>iła. te kaMy, 
J(to weltate miejSCe pob.vtu za~jn!onYch 
lub I'Jtz'Vczyni się <lo wvkrJlc!a ich mIej· 
sca ):loby tu otrtyn'ra nagrOdę w sumie 10(){) 
zf.Qtrch. Wszelkie Inforrnacie składać na­
loty do nai'bli1szego .posterunku lub ko­
miMrjatu. 

i":ltoki n:e ur3ądzało żadnej zab.ł.\",y, 2) Jó­
zef Kowa:ski nie Jest czlonkiem ~. Ń. Za­
rząd S. N. kolo Łódż; S·tok i komunikuJe 
nam. że \'/ym:cn:ony Józef Kowalt"lki . jest 
czlonk:em .,sanac}·jne-go" Związku Strze­
leck ie,:ro. Podając powyższe do \yladomości 
ogóJu wierzymy. it opinja publiczna bę­
dzie w;edziala, jak zareagować na tego ro­
dzaju prowokaCję źydowBkiego brukowca. 

* Na parkanie przy torze koleji Łódź Fa. 
bryczna m:ędży uj. Konstytucyjną i :-ti­
ciarn:aną powiesił s :ę bezrobotny W-letni 
Stefan Paj ąk, zam : eszkały pt·~y ul. S2;pi­
tajnej 16. Samobó.:cę zauważyli pasażero­
wie póc.lągu. Zwloki prze';vieziono do kOl3t­
nicy. 

* . W osadzIe Krzep;ce w lokalu źv'<low­
skiego kupca l\facheJa Dudka atrat" gra.­
nic~!la ~nal~zla hurtown;~ przemHanych 
Z NIcm iM Jl,()rz\n:" oraz narzędzi ch : l'ur­
·gl cZlłych wartG{,ci k :Ikunastu ty.s;ęc:v zlo­
tych. Przemyt sLonfiskowano. a Dudek 
zostal osadzony w :treezcie. 
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Wielki Skład Bławałny B. ·Jasiński Stanisława Nowaka 
CZY WIESZ dlaczego cukierki ł.6cU, Piotrkowska 165 

Łódź, 11 Listopada 111'. 5 - tel. 157-60 Poleea W' dużym wyborze, .D.4.RECKIEGO Są popularne? poleca na sezon ;esiennq; wełny na płtUzcze. suknie i na J111Ind1lrki sdol •• , mundurklipalta dla uczenie 
;edwabie. płótna białe i lniane. firanki. kapy. 06rrug. wuelkie materiały oraz garderob-= męską. ng 16935 
w zakres manufakturq wchodzące oraz pończochy. skarpetki i rt;ktlłlłiczki po 
cenach bardzo niskich. Obe;rzenie nie obowiązu;e do ku"na. D 13 SOIJ 

teDy koakureDtYine. D 16 781 Dliał miarowy 
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Nagłówkowe słowo (t11lsto) 15 gr06zy. kUd'1 OGŁOSZENIA DROBNE I 
Zuak oferty naprzykład: z 18924, D 27&5. d 1 '100 

dalsze slowo 10 groozy, :> liczh = jedno słowo, i 1. ci. =o 1 słowo. 
i, w, z, a = lta:l;de stanowi 1 słowo. JednI!. ogło- Drobne ogł06zenla w dni .powszednIe przY'jmuJe 
szenie nie mO'żeprzekraczać 1{)() słów, w t~ Ogł08zenla wśród drobnych: t-łamowy młlImetr' 30 Droszy. si~ do godz. 10,30, w soboty I dni przedświe,-

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje 8i~ do godz. 10,15. 

· Dom nowy piętrowy 
· przy Poznaniu 

0l!'rod elll. Ut'.Z dJugu 6.00n spiesz­
nie sprzedam. Ratajczak. Po~liń 
świetos/awska 12. (Jezuicka). 

Numer gwiazdkowy 
zr1 7Q 45.'; 

Dom 
z mieszkarJem i składem. nada­
jąCY się n~ k'lżJy interes przy 
gLówneJ ul,icl'. obok poczty. przy! 
ni·skiej wpłacie ?Jaraz do sprze­
dania. ~'actaw Kierblewski -
Książ. Pozn~Jiski zd 70478 

:llus/racji Polskiej ng 16 !K)Il 

lIIr ... Młodszy zbożowiec .. u. KUPNA .. książkowy _ bdan.,ista. nawskroA 
sumienny "oszukuje oo'ady. Wy-

ukaże się okolo 20 grudnia rb. 

Kupię 
.domek. zabud(\ .nn· ~. dobrym sta­
nie, pare mó!"", IJszennpj. bez hi­
poteki. AgenCI wykluczeni. Sta­
nisław Bana~. 

w znacznie powiększonym nakładzie 
w okładce,· wykonanej drukiem trój barwny m. 

Kolonjalkę . !p!;J::a S:r~~~~\f:ki ~~~c:;;~:. 
lub sklad cuk.Jerków k,UPlę. Ofer; oow. rawicki zd$(' 1048ł 
ty Ol'ędc,wr,Jk. Pozroan zd 70 38ii .::..:::..:.:...:.....:.;::.:.:..:::;~ ___ -.::=:.-:.;;..;;.;;.; 

Chwalkowo 
poczta Mchy. pow. Śremski. 

nfi' 182;;1 

Pora świąteczna powoduje, źe zainteresowanie numerem 
gwiazdkowym "Jlustraeji Polskiej" jest specjalnie wielkie 

Kupię maszynę Chemigraf 
podeszew w zdolny. szybki trawiacz, siatki. 

Chudy,/ kolory. wieloletnia pra"tyka. PO­
szukuje oo<:'ady. La~kawe zll:ło­
szenia Kraków, Ju]jusza Lea 97. 
m. 1. zdg- 10 480 Dom Jarocinie 

nowy, piętrowy, bl;siw ryn ku pólł 
morgi ogrodu taniu 10.WO Otręba. 
Jarocin. KiLiń.k;ego 2. 

Radzimy Panom Kupcom i Przemysłowcom, aby 

skorzystali z nadarzaJącej się okazji celowf\,j reklamy 
1[,.18 •. ____ _ 

zd 705?!) 
kolonjalkę z wyszynkiem lub ku- gr.o D: . - psz~ze a.rz. 

Ogłoszenia do numeru gwiazdkowego "JLUSTRłCJI POLSKIEJ" 
przyjmują do poniedziałku, dnia m-go grudnia: 

Zadzierżawię l O d ik l 
pię dom z kolonjalka na wsi. ze znaJol)1osc\a usługi !okaJsklej 
Hetmanowski. Steszew. z dobreml.śwlade,l!twaml potrzeb-

zd 70 33'1 n;)' do maJlltku Kluk6wek poczta 
. ,. Wyszonki - Kościelue woj. bialo-

stockie. zd 68 251 Piekarni 
Administracja: Poznań, św. Marcin 70, celem dz.iuZHvy ~ mieście lub 

wio~ce poszt.kuje. Oferty poda­
niem warunków: LuJwik Kaplon 

Zarządczyni 
Biura ogłoszeń, domu otl'2.ym~ dt,,''I posadę u sa­

motnego kUi·':a. za pożyczk~ 
1000 -200u zł. Ofprty Oredowlbik. 
Poznań zn 70 381l 

Agentury "Jlustracji Polskiej" w większych miastach RuJki, pIJczta Mił<>slaw. 
zrl iO 4,6 

Wdowiec 
lat 50. z gotówka szuka panny 
luh wdowy gotówka. Hipronim 
Oses. Kaźmierz. pow. Szamotuły 

zd 69309 

Właściciel domu 
lat 28. blu,lrlyn. szuka unajomości 
pari, gotó" ka 15000. Cel matry­
m.onjalny Ot"erty Orędown.i·k _ 
Poznań ci 4 ~8 ~SZA.WA:i-

B dl wf Czwartek. 28 listopada. 
- an . O ec. 6.30 aud. pora rme: 11.57 sygnal 
lat~. cbeJn l1j'IO maJatek po, czasu: 12.03 dziennik poiudniowy: 
r.9dz.lc3Ch j s~nka panny ęplem o·, 12,15 poranek muzyczny ella mło· 
~nku. O el y Orędownik. Po- dzipży szkół powszpchnych z Ka. 
znań zd 704!lS towic. Wyw.: ChM mje.,zany H. 

at .... :1 Niczego. Helena Hrahi6wna-
7. SPFlEDA!E alt. Stanist!iw Kruzer - has. Ka· 

P"W' edMe"_' roI Szaf\anek: 13.60. mar,;;ze w 
Wyk. orkiestry symfomczneJ (ply· 

Piekarnłę-culdernię I ty): 13.25 chwilka .lCOi'Oorll1rstwa 
istniejącą 30 lat. centrum Po- d.omowel'(o: 15.l5 WIad. ° pkso.or· 
znania. mieszkaniem. autem s o. cle pols~lm: 10.2(1 przeglarl g,pł· 
wodu pOdeszłego wieku wta.:fci- dowy: 10.30 muzyka lpkk~ (płr.­
ciela sprzeda. Uferty Orędownik ty): ~6.00 . .. 0 małe~ rlzlp.cku . 
Poznań zd 70315 IOPoWIB.darue rlla dzle('1 star"zy<,h. 

wYJ?łooi Rtal'Y Doktór: 16.11i kon· 
cert tria salonowego (z Pozna' 
nia): 10.45 "Cała Pol.ka ~piewa" 
Koncert (hóru Rarly Szkolnej 
m ... t. War"zawy pod d:vr. Tn· 
deusza Mayznpra: 17.00 ... Tak wipś 
,żywi miaM(l". "Ryby" reDort37. 
Zbigniewa Sosnowskiego: 17.15 
koncel·t zlo7.ony z utworów 19n a-

Dom piekarnią 
kolonialkę pełnem biegu wieś 
kośc;elna. kolej 130()0 sprzednm. 
wpłata ugodowa. Hoffmann. 
Poznań. UrbanowI'ka 7. 

zd 69860 

Gospodarstwo C~gO Lilłiena. w wyk. Anieli Szle-
]00 mórg przy mieście, stacji, mińskiej (śpiew). Józ~fa Kamiń· 
sprzedam na sp/aty lub wydzier •. "kiego ("krzypce) i kompozytora 
żawie. Hoffmann. Strzydrzewiec (fort.): 18,00 koncert zespoln Aria· 
Sł ma Furmaii;;;kiego: 18.31) film. 
• awoszew. Jarocin. zd 1058.5 plastyka. architektura: 11\.40 jak 

9 mórg spędzić świeto? 18.4/i muzyka lpk' 
. '. ka (płyty): 19.00 kacik dla mło· 

na ogrodrclcl w,o . przy Pozna.ruu. dzieży wiejskiej: 19.10 pr.n2'rum: 
zahlldowamama. lnwen.tarzaml - 19.20 koncert reklamowy: 19,35 
8000. sprl,pdam. RataJcuak •. Po' wiad. sport.: 19,50 pogadanka 
znano SWletoslaw~ką, 12 (JeZUicka) aktualna: 20.00 .. Wieczór hajek". 

zil 7Q 4;,3 Wyk.: mała orko P. R. porl r!yr. 
Z G6rzyńS'kielCo i Benpr!ykt 

Dom Hertz (recytacje): 20.45 dziennik 
nowo bud,..w~oy ~przpdarn w O- wieczorny: 20.S5 .. Samot)hrona 
~Irowip. 10 1JJ:,;hac~j " tem sklad przeciwgazowo - -lotnicza". PO.<:8· 
knJonjalny sklaJ zbożowy. bipo- nanka: 21.00 Teatr Wyohrażni. 
t pka czysta. "pro.t od wła~ciciela Prpmj.era 6łuC'how!skl ory.~inal· 
c~na 19 J)DO złoty<:h Ewtl. wy· nego •. Czerwone naElzywki" Val. 
dzierżawię k<'Jonjalke. Guhr. - Giełgurla (przełożyła z angiel­
Ostnh' 'YPw. ng 18248 skie.,w Wanda Peszkowa): 21.50 

.. Nas·ze pieśni" odśp . .Tanusz p(\-
Gnspodarstwa pławó;ki: 22,15 konc!lrt symfonicz' 

· '. _ n\' (płyty): 23.00 Wiad. mpteoroJ.: 
d?;lerZaW, ~lłyny, .g'o:~r.n~e. do; 23.65 muzyka tan. (ołyty). 
my. ogrorlam, w k3Zde] wlełkogcl 
pfll~"an1 na sDrzedaż. Ratajczak 
P"znall $wietosławska 12 (.l" 
zukka\ zcl 1045i 

Orzechy 
włosk'p 11 złMych. urzechy lu· 
szrZ(1!l~ 24. miód kuracyjny 14. 
Pf'zczplny 12. ja btka ciE'Serowe 5. 
pie~;o~:l .. , .. ", opłacono w!"yła Sa· 
J?orowkz. Zalpszczyki. 

zdg iO 483 

Czwartek. 28 listopada. 
Katowice - 12,15 poranek mu' 

zyczny dla mtodzipży szkół 00-
w"zechnych w wyk. chórn mil" 
<zanp~o stowarzyszenia kolejarzy 
ślllskich z unz. 60Ii"t6w: 13.00 
T>i<>"enki wło~kie i hiszpafi!'kie z 
pł-:;t; 13.30 polu·dniowy koncert 

Poszukuję piekarni 
~elrru dZIPrż~wy LarHZ Off'rtl'_ Z 
warunkam' J" Orędownika. Po­
zna1'1 nil' 1~ 252 

Panienka 
młor1sza d' SI.1IeJ soI.dnej praer. 
PQtrzeb1:n 1. 12. PMadana kaUCJa 
zł 100.- Olt .. ty Orędownik. Po­
znal~ zrl iu 4~3 

Czeladnika 
Gosposiu kowalskiego z podkuwaniem -

kaucia 300.- lub wspólnika. du-
,.._ .... ~ .... ~-~ ..... ~~---t ohecnie niewolno zaniedbywać ża wieś. OfE'rty Oredownik. Po-

popular:ny . z plyt: 15,20 Jliełda:) PHOPONU JEMY . dla świń. krów. drobiu prawdzi- znań zd 70 33u. Odpowiedt zna-
15.25 zycie kulturalne Slaska: .! wej Centraliny MichalQwskiego. czek. 
18.3l1 orlCZyt .Znaczenie niedzie!!" LAMT'OWiCZOM 'ŻlltlaC< wszedzie oryginalne opn. ::.;:.:;;.;.--------::-----_ 
wygł. k;;. rlr. B. R05 :ński: 18.45 kowanie. zd 70274'. Po-szuk'plę 
p]yty: 19,60 karlikowa poczta: na czwartek: I[ asu ~... .aillotnej g'oS+'.·'{' n ,Jo lat M. fl 
19.10 pr~gJ'am: !9.~0 !)rze~ląd or~· 16.00 Koeni~swllsterhausen. -_ 2s-8ZUKA '~OSADY 1000.- złotych' kaucji. Ofert,. 
ó;y: 19,30 sport, 23.05 6krzynka Muz. popularna. 16.10 Prau:a. • prosze do Ore<!oJo"nj~~ Poznań 
franctlska. Muz. tane{'zna. Zl) .0 i). I} 

Krak6w - 13.00 chóry rosyj· 17.00 Kr6Iewie~. KIJncert 0000' ')jlt,)szen'a 10 30 ~I" .. lila panu -----
.. kip z płyt: 13.30 połudnJł)wy kon- ludniowy 17.30 Budapeszt. Mu· kuj>l~ycb poo!;,ly .. tei ·ub-yep Fryzjerka 
cprt potlUlar!1y z płyt: 18.30 ~d· zyka cygańska. 17.35 M. Ostrawą. lhliczamy po Je.heJ ' rzeclej cen 'e z wodną On,.IJllł'·.a. tylko pierw-
cZyt .. Co Ujrzymy na II:rudmo· Recital ~piewaczy. 17.50. Brati- drobnycu. szurzę,h'l si,'!. o solidnym charak-
wej wystawie w oałacu sztuki? Rlawa. Rec:taI fo·rt. terze. na dchrych wa:-unkach j)O-
18.4fI 002'. krajoznawcza: 18.45 18.00 Bruksela franl'. Muzyk.a U ń szukiwar.q. Ofprty !lisemne Jan 
utWOry organowe Z płyt: 19,00 lekka. 18.10 Koszyce. Recital wio- cze Pi~kosz . KOlkzv,~p Wi1('zka 6. 
frum. Z nf'wpJj \VI. prkans.Jak lonczełuw:v. 21

/. roku nauki branży żelaza szu- powiat RHtr.,'r". ~1'l'K 
J(jzu~ rh~IRł - A Jak mu wy· 19.00 Hambur«. Utwory Mozar- '''i posady celpm 10111'zenia "ie. PI! MS'! 11 7Q 
nło": 19.11) pro!!rn'!1: 19,20 p/y. ta. Li\l8k. Muzyka popularna .. , "dy~łIOW Cichy. Buk. 
ty: 1!Uł5 sport; 23.00 mUzYka ta· Leningrad. '~n~ert 6ymfoni('zny. _____ zd ,0013 ___ _ 
nrl'zoa. 19.20 \Viede6. Melo,lie wit'deń,k'e 

Lw6w - 13.00 z opery .• Otel- 19.50 Bratislawu. Recital śoie- Czeladnik 
lo" Verdie<:0;13.30 muzyka łekka waczy. stolarski meblowiec budowlany li. S '11 
z płyt: 1R.aO pOJ? techniczna "O-d 20.00 Anglia (Rej!. Pron.). -, f!rzyjmit' jakąkolwiek pracę. _ 
fono<:rafu rio ta~my rlź""'ekowej" O;.tntnie przeboje . .Moskwa -·8tanisław rółtorak, Pierzchno. _ ~ ra 
18.40 infonoar.ie turystyczne: (Kom.). Koncert wieczorny. OsI". powiat. Śrem. zd 70311 ", fial 
18.41i różne mplorJ.i~ z TJłyt: 19.00 Koncert orkie6lrow, . KopenhlJl!u 
pO!!8r1anka .. Z przecharJ7.ki po I Koncert uroczysty. Beromueusler Przedstawicielstwa b • 
muzpach lwow"k:ch": 19.10 pro- Koncert symfoniczny. 21.10 Ber· zastępstW" roa 'Woj Poznańskie, ałe .... e _ 
g-ram: 19.20 ołyty: 19.35 6oor!: lin. Koncert rozrywkowy. Ham· rzutki handl,'wiec Z dohremi re. .-, 
23.05 muzyka tanf'czna. buru:. 'V ieczór taneczny 20.15 - ferencJa;u; 1'8 p0kppny !lrtykul, 

ł~6dź - 13.00 muzyka salono· RYl!a. Koncert muzyki polsk\e.i z 7.a prowlzJ~. szerokie znaJomości. att",Jg-
wa w wyk. oktetu z płyt: 13.30 udz. Wł. Burkatha (fortePian). Branża obi'ję~na. Kaczorowski _ .., 
koncert życzert: 15.12 lI:iełr!a ł6dz· Bukareszt. Koncert SYp1f. pod Leszno. Królowej Jadwigi 16, 
kR: lR.30 pogarlanka radiotech· rlYr."Geor~e<;co. K~6Ie'l'nec ... Ca;r· m. 4. zdg 70323 Pll 5819/210.43.314 niC'zna: lR.4fI po$('. kr~.iozna.,cz": Il!en . - ooera B:zeta (montaz). ---________________________ _ 
18.45 rer. śpipw. Cecylii IzYJ?ryn I\.oeD1gswusterh~u8en -:- ~oncert 
.. Kontralt": 19.10 pro~ram: 19,20 pośw. twÓrczoścI .T. ~.Ibehusa. -
płyty: 19.35 Ell'Inrt: 2.~.05 muzyka 20.50 Rzrm .. MaskI - ooera 
t,,·np('zna. Mascagmego pod dyr. Komoo-

ń 1 zytora. 
Toru - 3.00 rlrobne utwory 21.00 Lipsk .. :rańce i nie~ni rM· 

w wyk. słynnych skrzyok6w z nych narodów". Frankfurt. We­
n 1,:t: 1~.30 muzv"" lekka z P.lyt: 'C" ,,)rh·(,;3. 21 'H Po~te "ari. 
15.20 .$('I!'łrJa: 1R.1UI "POII:. rolnicza sien. I{oncert !lalowy. 
.. Pr.p!tmJnarz pa.z: 18.41) pOJ? 22.05 Lllksemburlt. Koncprt 
kra,lc'Znnwcza: 18.45 utwory ~olo- symfoniczny. 22.15 Oslo. Pieśni 
we na ('y trze w wyk. k6. Eherta: murzyńskie. Mpr1iolan. Muzyka 
l~.OO P02'. 6Por~0,:"a .. 1)o~().roczny taneczna. 22.20 Budapeszt. Kon­
h!lnnl:' pomor<;kle] lpkk,p] ntlety- cert orkiestrowy. 'Viedell. Septet 
ki": 19,JI) program: 19.:MI płyty: F",.dur Saint-Sl1ensa. 22.30 Berlin. 
~9.ą5 wlll.rlom. snor!: 23.n5 tańce Muzyka wieczorna. Kopenhalta . 
I Plo.pnk· 7. pl:vt. Muzyka taneczna. Strasburl!. _ 
Pożnań - IUlO aud. por. z War· Muzyka kameralna. 22.40 Frauk­

"znw:v: r..50 muzyka z plyt: 7.50 furt. 'Muzyka wieczorna. Mona­
proJ?ram: 13.0(1 mnzyka fortepia· chium. Ut·.\·ory Chopina. 22.45 -
no\\'a (pł:dy): 13.25 ?J Warsz.: - Radio Paris. K<}ficert symfonicz-
111_20 l!ieldl1' 15.30 z Warsz.: 16.15 ny. 22.50 Królewiec. Muzyka lek­
kon('ert tria ó;alonowego: lR.45 - ka i taneczna. 
z Wn rsz.; 18.:ul .. Z nal'! krawer1z;" 23.00 Monachium. Młodzi kom­
lIU(I ... Tak sperlzić świeto": 18.45 POZytorzy. 23.05 Wier1e1i. Muzyka 
.. Ql1ruso ; Gi~li KPiewaia" (ołyty) tanpczna. 23.10 Ang)jn - (Reg. 
19.00 .. G()~Ć w rlom Bóg VI' Pro<:r.). Muzyka tanpczna. 23.:10 
dom" felipton: 19.10 prOll'ram: - Bndlłoe~7.t. Mllzyka lekka. 
19.25 1""lv: 19.31\ ~nort: 19.40 do 24.00 Hnmhnrl!. )fnzl'ka lpkka-l 
23.0/i z \Varó;z.: 23.05 mllzl'ka ta· taneczna. Sztutltart. Koncert noc-
neczn3 z płyt. nl'. 

Humor zagraniczny 

- Panie policjant, czy to jest trzecia ulica na Jewo. 
("Humorist·, - Londyn). S. F. 

.Co futro - to Edmund Ryc.hter - co palto '"- to Edmund Rychter - co ubranie '"- to Edmund Rychter, Pozna6 . Ostrów Wielkop 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200149 
33-07, 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i póznym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpow:edzialny A ndrzej Tren. z P01JllIJlI •. - Za Wl!Jn'lItkie wis :omo§c: i utykul,. • m. Lodzi odpowiada Leon Treli... Lódl. Piotrkowska gt. - Za ogłoszenia i reklamy od~wl.da 
Antoni Leśn'ewiC'z z Poznan.a. Rękopis6w niezam6wionych redakcja nie zwraca. 
Przedniata . m:es:ecw.e przy 7-mill Wl'daniach 'ygodniowo z odbiorem w 8gentUl'acb Ogłoszenia i reklamy: Na stronie G-łamowej. 15 groszy, n8 stroni!! 4-11U!l0_weJ przy _
___ 1_' __ • .J 3j z! Za odnoszenie do domu odpow doplata. Na pocztach i u listonosz6w końcu tek,st.u redakCYJnego 39 gr., na strorue 4·tel 50 gr. na 

- . . '. ' . • .. " . . . ~tron.e 2·1eJ 60 gr .. na strome w'ar!omośct lokalnych 100 ~gr. 
m'e6 eczn:e 2.34 zł, kwartalnie 7.01. Poczta przYJmUle zamów .en a tylko na 0.1 Jednołamowego m:hmetra. Ogl08zen's skomphkowane oraz z zastrzeżen'em mieisca 20% 

6 ..,;ydań t;'f,(odnJOwo !bez p!l1l:edziałkowego) - Pod opaską w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod· :,adwyŻki. DrCtbnp o~!oszen'a najwyżej 100 słÓw. w tern 5 na2'ł6wko"'ych 'druk'owanych 
r.'lWO. - Zam6w:en:a p'lcztowe należy uskutecmiać do 25. każdego mles:aca \IV Ilrzedacb ' u~t()): sl~wo nagtówkowe 15 gr każrl", rlal~ze ~łowo 10 gr:c>~ZY Za róż!1i<'e m:edzy U!st8,we.m 

b l I· O d 'k 8 wysoko~c:a ogloozen~a. pows'ałą wskutek matrycowan.a, wydawnictwo n,e odpoW1ada. {)ocztowyc ub wprost \IV centra I re owm II. O~.oszen·a są płatne zgÓry. 
Nakład i ~ilClonk.i: Drukarn1a PoWca Spólk~ Akcyjna, Poznań. Śl\'. Marcin 71.. 

W razie Wl'l'adk6w, sl'OW~a!l)"e1s sits""""" p_zk6cł w zakładzie, strajkÓw itp~ Wydawnictwa nie odpowiada za doetarczenie pism., a a1wne1lcl de m~ ~_a iWIn_nU .fe Bł .. 
dostarczonych numer6w lub odszkodowan:a. 
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P OWIES t 
SEnSaCYJna ., 

., . Pan Ca.rter 8posu<zegł lXl6)je zaaDl- v-óźb pana. Dunbara t 
Dałem mu tez piśmienne sapewnie- ba.rasQwanie i starał się mi je wy tłu- POChy1ilerp głowę. zrozpaezony. 

nie. że wypłacę tę · sumę w dniu. gdy maczyĆ, - Ja tak liamo nic nie wiem, jak 
p~zytrzyma sprytnego ptaszka. O pie· - Niech pan śmiało opowiada! po- i pan, odpowiedziałem, ale mam po­
ruą.dze w da.n'ym razie nie pótrzebowa-: wiedział, nasłuchałem się co niemiara wody wierzyć w to, że miss Wilmot 
łem się udawać do matki. bo służQ.c podobnęgo rodzaju zdarzeń, bo pifl.wie zostawała pod wpływem okropnego 
dwanaśCie lat w d~mu bankierskim niema sp!t'awy, w którejby nie była z~~ przerażenia. gdy z Mandeley-Abbęy po­
Dunbar i Ba.lderby, zeb'rałem sóble o- mieszana. kobieta.. Niech się pan nJe · wróciła.. 
koło tysią,ea. liwrów. Tak 7Jna.Czna z żenuje. Ja się także kiedyś kochałem - Cóż to za pow(>dyt za.pyta.ł ... 
mojej strony oferta niezmiernie pana i o7;f'niłem się nawet z moją. ukocha- , genŁ. 
Cartera zachwYQała.. nę.. Była to wiejska dziewczyna, świe- ~ Z głosu już jej było można po-

Widtiałelli z miny jego, że się na.d ża i niewinna, jak kwiatek . polny. Nie znać przestrach śmiertelny. I{iedy ję. 
ezemś ,bardzo namy·śla,; wypił w mil- wie ona do dziś dnia, jakie mam na- sp'qtkałem w przedsIonku hotelu. była 
cz~nią wod.ę z wódkę, i uie oaezwał si~ prawdę za.jęcie. Przekonanę. jest, że blada jak chusta. tnęała się i ucieka­
anI słowa do chłopaka, który mu przy- mam zątrudnienie w stoliey i basta. ła ~rze mną., . jakby obecność moja ·.by. 
niós~ mi\}Szaninę. Po pewnym dopi~'o Tym wyją,t.!dęm z domowego swoje.- la dIn niej okl'opnościQ. 
.czaSIe staną.ł przedemną.. go życia. pan Carter ujął mnie jeszcze - Czy mógłbyś m,i pan powtórzyć 

- Chcę się - rzekł - poważnie bardziej i zaczęłem mu opOWiadać sto· to, to mówiła do pa.oa tego wieczora 
rozmówić z panem. stosunki moJe z Margeritę.. i nazajutrz rano? 

Zapewniłemj że poważnie równlet Opowiedziałem o ldlkakrotnych usi· Nie było to przyjemną dla mnie 
wysłu(!ham wszystkiego, co mi powie, łowaniach młOdej dziewczyny zobacz&- "eczą odkrywać boleść moją agento-

Jeżeli pan potrzebujesz PO'mocy nia się t panem Dunbar i unikanie jej wi, ale niepodobna było 7n"obiĆ inaczej. 
agenta llolicy-jnego, nie używaj nigdy przez tegoż. Opowiedziałem o podróży DO wszakże badał mnie w moim inte· 
t~ięgo. do którego nie masz zaufania. n!lszej do Shorncliffe i o dZIwnej zmla.- resie. . . 
Je~eli mu pa.n nie ufasz, to się wcale Ole w Margericle po zoba,czeniu się z Zanadto kochałem Margerit,. aże.­
z nim nie zadawaj! Agentowi trzeba człowielriem, którego ta.k pra,gnęła zo- bym zapomniał cokolwiek z tego, co 
pOWierzyć wszystkie tajemniee r~ baczyć. .kiedyl\olwlek mówiła do mnie, tern 
dzinne, nawet takie, co stanowię. śwlę· Mówiłem przeszło. godzinę. Przez bardziej nie mogłem też zapomnieć ni· 
tę. włashoM uczciwegO' człowieka. Nie cały ten czas, pan Carter siedział na.· gdy scen. jakie się o.dgryw~ły w kory· 
zdradzi on ich. bo inaczej musiałby przeciwko mnie. Nie spuszczał zemnie tarzu b.otelowym wieczorem w dułu, 
być ostatnjm nędznikiem i lepiejby oczy i chciwie słuchał. . k1ed.y z Mandeley.Abbey powróciła i 
było dzałać samemu, aniżeli z jego po.- Od czasu do czasu zabę'bnił na. ko- nal!ajutrz rano. 
mocQ" IOedy :{>an jednakż~ trafisz na lanie grobemi swojemi palcami, ale Powtórzyłem panu Carter słowo w 
człowieka dobrze znanego, oddaj mu zauważyłem, że nietylko mnie słuchał słowo. co mi mówiła Margerlta, a gdy 
się bez obawy. Nie opowiadaj mu jed- Zastanawiał się także i rozl?ieral w skończyłem, agent bardziej je,szcze po-
naj części swojej historji, ukrywaję.c uPlyśle każdy m6j wyraz. grę.żył się w zadumie. 
drugą,. bo robota poomacku na nio się I{ledy skońc:r.yłem, milczał jeszCl'le Zmęezylo mnie wkońcll obserwowa-
ni~dy nie zda. Domyśla się pan, dla- chwilę i ciągle się we mnie wpatry. nie jego twarzy, dałem tedy wo!ny 
czego to mówię, panie i\ustin. mówię wał. bIeg myślom i marzyłE'm o tych szczę~ 
to, bo widzę. że mi pan właśnie nie - Cr.y przed owom widzeniem się śUwych czasach, kiedy kochaliśmy się 
ufasz. w Mandeley·AbbCilY, miss Wilmot prze. z Margerltą. ł wza~emnie sobie ufali. 

- P<YWiedziałem panu. wszystko, eo konnna. była, że bankier winien był Taka cisza zapanowała w sali. ii 
potrzeba. Odpowiedziałem, zbrodni? zapytał. słyszałem wyraźnie wahadło kukułki 

- Przepraszam, jeżeli pan zechce, - Najzupełniej była o tem prze. umieszczonej na. korytarzu t krok~ 
żebym cQŚ Z'działał w tęJ sprawie. mu· konaną.. . . przechodniów po trotuarze pod naSZQ-
szę napra.wdę' 'dzi&ć wszys.tko.Oba- _ . I po tem nagle ~mieniJa to prze. mi oknami. 
wiasz się pan bhda.i·zy(! mnie. bazgra..:. konanie, i potem utrzymywała, że pan - Sedna necz' ude:rza mnie wtem 

.. Jli~zn'ą" S,VQ!, -ulnością, kocbany pani'J~ l;Ionryk ' Dllnbar Jest , z.upęlnje nlewin. ,wę~Ył!t1dęm. ode.zwał się ~owu ·agant 
W. naszym fa.chu, łaskawy panie, ezl.,.. nym? a mła:nowlcie ~łowa. jakle młoda ko~ 
'wIek uczy ąię dz\ala~ oczami. a skoro - Tak. ·bieta w}':,zekła do pana: .,Możesz się 
ral: nau~zy się tej ~zt1Xki nIe. mote się - l eofnęła słowo, daM panu Ul'O- !!plamić, dotYkając mnie", NiegodnQ. 

.' .prawie omylfć. WidZI) dQskonale, te czyśele? . jestem być toną. uczciwego człowie-
pan e()o~ ukrywasz przedemnę. Kiedyś-- - Tak.. . ka". 
my sfedzielt naprzeciwko siebie w wa,- Agent pnestał bębnić po kolanłe a Wy~lą.da to, 1akby była pl'zekupi~ 
gonie trzy ra~ wycil2'gałd pan jakiś zl).ClIQ..ł przesuwfłJ l'/itltQ. po g~!!tych i 51· n" przez pana Dl1ribara.. 
1st z kIeszeni I uważnie go za. każdYP1 wieję~ycb włosach, przyczem cią.gle Na wszystkie strony wykręcałem te 
raz~m odczytyWałeś. .A potem spogJ~ wpatrywał sf~ w~ mnie. słowa w głowie mojej • dO'chodziłem 
dałaś pan na mnie waha]/łeo. Wfdocz· SpQstrzeSłem. ift martwe to Jego do jednegt) i tego samego rezultatu. 
ne było. te nie możesz !'If~ zde.cydowa6. spojrzenie nie miało żadneJ styczno- (iochodziłem do przekonania, że młoda 
Myślałeś, że ja, wygl~aję.e oknem, po- ścl z przedmiotem, na kłól"Y było n;r6- kobieta. ~o~tała przekupioną. i wstyd:i:l. 
chłonięty byłem cały widokiem pól, eona, ła się tego sama p'rZed sobl).. 
któreśmy mijali, myślałeś, że nie byłem .l3adałem twarz pana Cartera, tlze.. Powiedziałem panu Carter, że ni. 
zdolny patrzeć przez okno jednocześnie kaJą.c, czy nie spostrzeg~ w niej jakle· gdy nie uwieri"ę w nic podobnego. 
i obserwO'Wać pana. Bardzo się pan po- goś przelotnego błysku zadowolenia, - Ą ja wier~ę w to jak w Ewange. 
mYliłeś, Widziałem dobrzę, tetl ' pan ale nie doczekałem się tego. Iję. Niemożliwem jest w żaden inny 
miał oehot~ poka!Jae tni ów li!'!t, który. Widocznie postępowanie MargerHy spOSÓb wytłumaczyć aobie postępowa­
co nie trudno odga,dnę.ć,do-tyezy spra..- Wilmot. było tak salllO dla niego, jak nia miss Wllmot. Gdyby pan Dunbar 
wy, \V jakiej przyjechaliśmy tutaj. dla mnie. niewyUumaczonem. był niewinny i przel{onnł córkę dawne-

NIe zdziwiłem się, te agent zgadł . - ~an Dunbar jest człowiekiem go słu*ącego swojego, byłaby wróciła 
myśli moje i ezułem, źe ruiał wielkI} mezmlernle bogatym, odezwał się po do pana i byłaby z całQ. zwykłą sobie 
rację, ale ja~że tu spowiadać mu się" pewnym cZ/J,sie, a pienią.dze dui6 zna,.. szczerością. powiedziała: "MóJ pfzyja­
na.jskrytszycb taJni)tów moich? c~ą. w podobnYch raznchl I{to wie? A ciel u, myliłam się CO do pana. Dunbą.. 

.:.... Zaufaj mi, panie Austin, jeźeli niech mi pan. tei jeszcze pOwie, dO<lnł, ra i gdzie indziej muszę szukać mor­
chcesz, ażebym ci dobrze usłUŻYł ~ Cl'lY zdaniem pana. Margerita Wilmot, dercy biednego mojego ojca ... A tym. 
dodał Cartier, zaufaj mi zupełnie, bo zd.olnoby był... dać si~ namówM do czasem co ona. zrobiła? Przesuwa się 
może to, co pr;ede mną ukrywasz jest maJezenia.. pod ścial1ą. w Jtorytarzu hotelowym. 
kluczem, jaki mi się właśnie przyda. ..... Czyż podobna tartem nawel trzęsie się, drŻYj powiada: Jestem 

..... Nie sądu;, aby tat było, 0:1- przypuścić, a~y m6g1a Przyję.ć 'pienią,. O!kc"emn/}, nie .zbHżfl..i się d~' mnfe. 
parłem, ale uważam pana za człowieka dZf! od ezłowle~a, którego podejrzewa. me dotYkaj mmę". Nil' oopQwiedzia. 
suml~nne·go i uczciwego i zwierzę ei .la. o ~amordowanie ojca' Nie. odpo· I~m nie n~ to, bo pyto dla mnie l"Zeczą 
się zatem ~e wszystkiego. Ciekawy pan WIedZiałem stanQwczo. Margerita nie mazmierme bolesną, i wstrętną, słuchać 
za.J1ewne jesteś przedew!zystkiem, dla· był~ 7!dolnę. do podobnej poołości. I tłlJ<:ich opinij o biednej MargerleiQ mo­
czego tak się interesuję tę. sprawl}? mnie myśl. ~e została l'"ekupiona. j~j i to wypowiadanych przez agenta 

..... Zap~wne, że wydaje mi sit to prZYChodziła był.a. w- pierwsz~j chwiH poJicyj~ego .. Ale nit;podobna było ukry. 
dO'syt orn~inalnem~ ażeby człowiek d? głowy, ale jm; wtedy. pomImo gon· wać taJemmcy mOjego serca. Potrzeb­
niezależny jak pan, podejmował tyle luego roz·czarowan-ia. odpychałem ją nI} mi była pomoc Cartera. Margerfta 
trudów dla wykrycia zbrodni przed ro- od siebie. Teraz, gdy może ,;imniej za· na teraz straconą. była dla. mnie Jedy. 
kiem p'l'awle spełnionejl Chyba, że Zll· stanawiać siO nad wszystkiem, teraz na nadzieja zbadania przyczyr:y jej 
~hodzl pokrewieństwo jakieś pomiędzy pewny jestem, że to niepodobieństwo_ postępowania. pQlepta. na zręezności 
panem a. zamm-dowanym't Ale gdyby Jeżeli Henryk Dunbar wpłynał na a.gęnta. . . 
nawet tak było, toś pa,n jest ntG~ Margeritę, to jedynie tylko jakąA' gr-ot. . - Ale mQ3z pan Jakiś list wszak 
zwykłym krewnym, krewni bowiem 'W bę., al~ jaką, odgadnąe nie potrafię. prawda? zapytał mnie pan Carter. 
takich razach - mniej się interesują Czlowlek, który zdolnym był wyc1ą.· Wyciągnęła rękł, a ja zacz,łem szu. 
nieboszczykiem, niż obcy. gnąć dawnego flwojego słutącego do kać w pugilaresie. 

Objaśniłem agenta, że nigdy w ży· lasku i .tam go zamordować, ozłowlelt, .Jakże ta ręka wydała mi stę chef. 
ciu nie widziałem J61::ef8o Wilmota, że któl'y nie okazał nigdY iskierld litości, wą. wtedy, inkwizytorskI). jak szczerz" 
nawet nie słyszałem przedtem nigdy dl,a te!!o, ~t6remu zmarnował żyeie. nienawidziłem \PI tej chwili tego harta 
jego nazwiska. dl&: ~Ierne!?o przyjaciela, który po- policyjnego! . 

-.. No, to w takim razie nłe a nic ŚWIęCił s,~oJ~ bez sl~azy nazwisko W Podałem mu list w milczenIu, 
nie rozumiem pańskiego PQ$tępo~· ce}u usłu;zel'!la ~wołemu panu" cd,,- Odczl1ywał go wolno, raz. drugi, 
nial Wiek takt tl1~ miał zą.dnego skrupułu trzed I piąty. .niecierpliwie targając 

- Widzę, panie Carter, źe jesteś za~ew,!e wz,glę'dem młodej, bezbron· sił Za, włQłY. . 
~czciwym człowiekiem, opowiem ci tlt- neJ d!llIewezyny, eo pn;ed nim stanęła '. Dopiero za piątym pazem It»-
dy wszystko. Ale to stras~nie długa hł· Jako ftska.rżydelka, ,trze[!'łem błysk w jeg() Mzaeh ł 'Ił. 
storja i co najgOrsze bistorja. roman· . - . Wspom'tnałeś mi pan Jednakie, mieoh na ""łtłkieh. ~i'niętych 'łJ. 
tlową. 7:e mIs!! Wilmot była ba.rdzo stanow· staeb. . 

Czułem, t~ po Łyd. słowacb sarQ- ezQ. f bardM r~!'!ł}'lnQ.~. czyi Vl-1ęt; praw- ....... I c6U "pYtałem, .dy rDł odda .. ' 
mirn1ł"m się UCI;7.V dop0(1"hnt>m 'J~t. a7.C"hy eię ulękła wał mój smutny d&klTment. . 

- A to, p.roszę p8JlR, ta młoda 
dziewczyna. - tym razem nazwał Mar­
geritę "młodą. dziewczyną,", z czego si~ 
domyśliłem, iż przeczytanie listu pod­
niosło ją. w jego oczach, - ta młoda 
dziewczyna z całą. szc ;:Jl'ością, list ten 
napisała. Nikt go jej z pewnością, nie 
dyktował. Znać w nim szlachetne ser. 
ce, a nawet, że pozwole sobie na to 
wyrażenie, znać w nim serce prawdzi­
wie kobiece. Porównywam wyrażenie 
w tym liście, panie Austin, ze słowa... 
mi, które wypowiedziała w korytarzu 
hotelu "Pod wielkim jeleniem" i ze­
brawszy to razem, myślę naprawdę. że 
będę mógł zrobić naj dziwniejszą. ko~­
binację, jaka się kiedykolwiek udała 
jakiemu najsławniejszemu agentowi. 

CQŚ w rodzaju ukontentowania roz­
lało się w spokojnej zwykle twarzy a­
genta. 

Zaczę.ł ('hodzfć tywo po pokoju. Wi:' 
działem obecnie wielką zmianę w jego 
postawie. 

- Czy znalazł pan jaka. nić pt'Z&­
wo~nią, czy wiesz, co masz CZynić? 

Odwrócił się żywo, 

- Nlechno pan ty'ko nie galO'Puje. 
odpowiedział z powagę.. Kiefly kto .za.­
błę.dzi w nocy na jakiej bagnistej dr~ 
dze i spostrzeże zdaleka światełko 
niech nie klaszcze od razu w dłonie. 
nie wiedzl}c dokładnie, co to za śWla­
telko być może, bo to błędny ognik 
tylko, albo latarka.. Powierzyłeś mi 
pan kierunek całej spra.wy. więc nie 
uprzedzaj wypadków, pozwól mi spie­
szyć się powoli, a kiedy PTzyjdzie wła.­
ściwa cbwila, no to powiem panu, co 
myślę. 

Teraz moźebyśmy poszli do katedry. 
a potem zwiedzili miejsce. gdzie zna­
lezIono trupa. 

- Jakie jednak znajdziemy to 
miejsce? zapytałem biorąc kapeluąz 
i kładąc palto. 

-:- We,każe nam, j,epierwszy lepszy 
przó(!hodzień·, . odpowie(}ział pan Clq'~ 
ter! nie CQ dziel! przecie zdarza się t .. 
ka głośna zbrodnia w tych okolicach. 
Możesą pan być pewnym, że to miejsce 
każdemu jest dobrze znanem. 

Byto I>koło pią.tej. gdy zeszIi~my po 
schodach i weszIf na 8pokojnł ulieę. 

Nie byłem .. nigdy w WInchester l 
zachwycony byłem $taremi oryginą;lne. 
mi jego domami, wielką, katedrę.. roz.­
lęgłeml łąkami i wiję.c'ł się w różne 
zakroty rzek Q.. , . 

Czue było jakiś spokój w całym t~ 
krajobrazi& i pomyślałem sobie. że dla 
człowieka, dotkniętegO' nieszczęściem, 
miasto to bardzoby stosownem było na 
mieszkanie. 

W zapomnianym tym kłCie dni 
wlokły się jednostajnie i tylko dźwi~ 
ki bijącego zegara i dzwonów świąty­
ni przerywały monotO'nnoŚć. 

Pan Carter studjował w!'!zyst~ie 
sli;czegółY, tyczące się ,brodni Józefa 
WiJrnota. wskązał mi drzwi, któ'remi 
Henryk Dunbar wszedł do katedry i 
drogę, którQ. obydwaj przebywali do 
lll-Sku. 

Uqaliśmy' się tę. sarnę. drogę. i dO. 
staliśmy się do miejsca, gdzie znale.. 
liono trupa~ 

Jakiś chłopą.k, przechodzą,cy pr!llez 
t~ę. wskazał nam dokładnie to miej· 
s~e! pomiędzY dutym wiłzem i bu­
luęm. 

- Nie wiele jest buków w tym la,. 
sku a ten jest największy, mówił chło­
pak, bardzo więc łatwo !dę orjento­
wać. W sierpniu zeszłego roku pano­
wała sU<aszna susza. więc woda o wi~ 
le była. płytszą, aniżeli teraz. 

- Czy rzeka wszędzie jest jedna­
}(owo głęboką.? zapytał pan Carter. 

- O nie, nie jest Jednakowo głębo­
kQ. I dlatego jest bardzo niebezpiecznI 
dla używających kąpieli. 

Pan Carter dał chłopakowi' sześć 
pensów i kazał mu iść sobie. 

Poszliśmy jesz.c:ze ltawa.łek dalej i 
zawróciliśmy do katedry. 

. Mój towarzysz cię.gle był mflezę.cy, 
Widocznie rozmyślał nad czemś zapa-
miętale! . 

Zm!an~ jaka w nim zaszła po prze­
czy tan Il?- listu Ma.rgerity. natchnęła 
mnie wIck,zem Jeszeze do niego zau­
faniem f E większym spokojem patrzy­
łem w pn;f8Zł()~ć. 

fa.. ·dalsl)' ftut."n 
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rzed iekla 
'Jak pows1aje "afrykańska GdynIa" - Niepospoli1a konfiguracja zatoki - Półtorakilometrowa wyspa­
S1are arabskie mias'to - Massawa rośnie z cemen1u i żelaza - Masowe spożywanie l'Odu i choroby - 60 
stopni w słońcu! - Dla murzynów sól jes1 łakcreiem - Czarni robotnicy somaliJscy - Brak tyl'ko: wody 

Dla Polaków, 
w których 0-
czach wyrast.ał 
z nędznej wio­
ski nadbałtyc­
kiej okazały już 
dziś port gdyń­
ski. interesujące 
są szczegóły 

rozbudowy •. a-
frykańskiej 

Gdyni" - MAS­
SAWY .. wło­
skiego portu w 
Ery t-rei, sąsia­
dującej o mie­
dzę z północne­
mi prowincja­
mi Abisynji. 

Znane sa, już 
dZieje tej mie­
ŚCiny mahome­

Z CEMENTU 1 ŻELAZA ROSNIE lI1ASSAWA 
W części południowo-zachodnie; Abd el Kader naprzeciw portu, 
rośnie nowa dzielnica europejska przy udziale białych i Sudanczyków. 

Na rycinie budowa portu i hangarów lotniczych. 

lejowe. Włosi wybu:oowali niezbędne sól, która PO wY'paTowaniu wody moM­
zakłady przemys!>owe, potrzebne do ob- skiej osiadła na piasku. 
sltugi miasta, a więe elektrownię, stację Dla murzynów sól jest nietyle przy­
ra.djowa,. składy węgla i paliwa, fabrykę prawą. ile łakociem. Ró\mież Abisyń­
lodu itd!. Szczególnie ta ostatnia ma ezycy maja, odmienne od Europejczyków 
wielkie powodzenie. Rozważano ]UZ pojęcie o smakowitości soli. Używają 
niejednokrotnie jej zamknięcie. gdyż jej zamiast cukru do "słodzenia" kawy. 
masowe spożywanie lodu powoduje u Proces wydobywania soli w Massa­
konsumentów różne chroniczne chor(}- wie jest bardzo prosty. Na kilkudzie­
by żołądkowe z katarem kiszek na cze- sięciomorgowy obszar ziemi. chroniony 
le. Obecnie jednak. w okresie działań od strony morza g-roblami. przelewa się 
wojennych. dyskusje na ten temat ZO-l w mechaniczny SpOSób wodę z mo.rza. 
stały zupełnie poniechane Po krótkim czasie woda wyparowuje 

Jedynemi zakładami, w całej pełni pod działaniem gorąca słońca i POzosta­
znaczenia tego słowa. są saliny massaw- je skorupa .sol~a .. 
skie. Inne zupełnie od tych. które zna- Osad zb~~ra]ą. : zwożą ~zarni ~bo~­
my z Wieliczki lub Bochni. W roli pro- nicy somahJS<:Y . l ZSYPUJIl; na w~elkle 
ducenta wystę·pują słońce afrykańskie pry~mv: w.rodzaJu tych. ktore z T;llasku 
i woda Morza Czerwonego: nieocienio- znaJdu.1a, SIę pr~y .szosach oczekUjących 
ny termometr pokazuje około 60 stopni naprawy. Zalezme od pot~zeb r~nk.u 
Celsjusza; - woda Morza Cze,rwonego miele się- sól w młynach. ktore znaJdul'ą 
słynie zaś z słonOŚ<Ci. się również na wybrzeż,u ma.ssawSikiem, 

. lub też tłoczy wpięciokilowe cyJindry, 

tańskie.i w ciągu ostatniego półwie­
cza. Massawa. której nazwa wywo­
dzi si~ od tigrańskiego Mesawa. co zna­
cz.y:oddalone na odlległość gło­
s u - dzię.ki przyrodzonym warunkom 
zamieniła się w miarę ożywiania się 
stosunków bandlowJ'ch w tyrrn ważnym 
punkcie. obsługującym Sudan i północ­
na, Abisynję. w ważny port. Rozwoj(}­
\Vi sprzyjała przedewszystkiem niepo­
spolita konfiguracja zatoki. w której 
rozłożyła się Massawa. Co do tego o­
rjentuje najlepiej nasz rysunek. 

Zbliżaja,c się od Morza Czerwonego które maja wielkie wzięcie na rynku a­
do lądu afrykańskieg.o mruży się oczy, bisyńskim. gdzie nawet obiegaja, jako 

Na lądzie stałym. związanym z wy- oślepione blaskiem bieli na wybrzeŻiu. pewnego rodzaju pieniaPz. 
spami ,umocnionemi g.rob1a.mi.' po któ-I Ma ~ię ~rażenie~ że. śnieg zasypał gora,- Produkcja salin massawskich wyno­
rych ble,gną asJaltowa Jezdma I tory ko- ce plaskI afrykanskle. A to tak błyszczy siła w ostatnich latach około 100 tysi~ 

Massawa jest w .rzecz(VwistoŚtCi wy­
spą: nieco ponad kilometr długa. a w 
najwęi.szem miejscu szeroka 300 me­
trów. Groblą, rozbudowaną teraz w no­
woczesne nadbrzeże portowe. zaopa­
trzone w urządzenia przeładunkowe, 
łączy się Ma.ssawa z drugą wyspą -
Taulud. Dł-ugość tej wyspy wynosi prze­

GÓRY SOLI (w glębi) BŁYSZCZĄ W SŁOlVCU 
Na przedzie baseny, a których paruje woda morsl,a, pozostawiając sól. Srodkiem 

biegnie kan al % %t'stawkami, doprowadzający wodę wprost Ż Morza Czerwonego. 

POETA 
szło półtora kilometra. Zatraciła ona Głąbek był poetą. Nie śmiejcie się. to 
już swój chara,kter wy,spia,rski naskuŁek ~cale nie blaga. był. rzec~yw~ś?ie p~etą 
rozbudowania pie.rwotne.i grobli, łączą- Jedny~ z tych, co. to Ich ~le Elle Ją .. a Jed­
cej Taulud z lą.dem stałym. Naprzeciw nak CIągle r?snl\, Jak długI urzędmcze po 

b d · . t'· t ".nń.. wprowadzelllu nowego podatku <ld uposa-o u wysP. po .rugle] s ronle w en ~Jo"o"- I teń 

sób zamkniętej od połiUdniowe~ wscho- .. Głąbek pisał wiersze. najprawdziwilze. 
du zatoki tauliudizkiej, znajdują się dwa jakie tylko mogą być pod słońcem. Wier­
. J)Ółwyspy, tworzące jeszC'Ł.ę_ jedną natu- sze te były smutne, jak los obywateli pod 
ra-lną przystań okrętową. rządami "sanacji". 

Wyspy i póbwyspy zostały przez ad- Cie-kawi m~te jesteście, w jaki sposób 
. :.' k' d' t Głąhek stał Sl~ poetą? o. to bardzo pro-

mlrahcJę włos ą, zarzl!; zaJącą por em, 8te. Od dłtUazegQ Jut czasu był bezrobot-
d~tosowane do potrzeb h~ndll~ !ll.or- nym, nie mial bowiem szczęścia naleteć do 
sklego przez budowę odPOwIedmeJ l~o- świeżo wytworzonego typu cuowieka. tak 
ki nadbrzeży, kranów, torów koleJo- zw. "vir waselinus giętko karcus". patrz 
wych, śpkhlerzy i t. d. Dzięki plano- encyklop.edja I?0IDaJowa, _wydawnictwą 
weffiU wyzyskaniu warunków stworro- Sławek l. S-~a l ŻyCIe mu SIę .w)O~ło ~a~ 
Dych przez samą przyrodę ,port massaw- sz~ara~me. J.ak sprawa kanahza~m mIeJ-
ski bije wszystkie porty ezerwonomor- sluej w Lodzl. '. . 
k' 'ak Assab HodeJ'dę Mokę. Suez Począ,tk~wo prób.owal WZH~Ć SIę II: losem 

S le, J • '. ' . .' za bary. Nleustanme szturmował do rót­
a na\V~t Port Su-dlan,l z~'Skał sobIe rrlla- nych illBtytucyj i firm wszelkiego rodzajU. 
no najdoskonalszego portu afrykań- Choć był natrętny, jak sekwestrator. upar­
skie'l'o.. -ty, jak Car i Podoski i wymowny. jak Mie-

Na płaskiej powierzchni wyspy Ma.s- dziński. lecz nic nie pomogło. Pracy nie 
sawa znajduje się stare arabskie miasto dostał. 
tej samei nazwy, magazyny portowe i Od tej. ch~ili stal się ponury i z~mk.nię­
ikanto.ryhandlowe kupców. Wytworną -t~ w sO~)le, Jak Bereza 1iartusk~.l .zacz~ł 
• . - M b A plSać WIersze. No, bo cM ma dzunaJ robie! 
l n.ową. ~zęść . assawy z uuowano. na taki obywatel. który nie mOeA! wykazać 
sasledI1leJ wysPIe Tauluct:. Tam znaJdu- się rodowodem w prostej czy łamanej li· 
je się pałac gubernatorskI, szkoły PQsta- nji od Dawida albo. który w mowie czy ko­
wione przez Wlochów, kościół i dzielni- respondencji za mało używa wyr&1:U puł­
ea europejczyków, których w początkach kownik1 
te~o roku było tu jeszcze zaledwie 230. Takiemu to tylko pisae! wiersze. Ta'kie­
Biali ci uważaja, się tu w tern klima- ~~ prze~ież karty powołania ~a J?osła do 
tveme.m przedpieklu aCrykańskiem za t>eJm,u rue przyśII:\t emerytury l. klllku po-
'. , ęśli wców któryCh złośliwość lo- sad na ~odatek ~le dadz~ kOm.lsarzem go 
Dleszcz, . .r..... ~ zrobilI., a. tycie przecle.:l; trzelba. czemś 
SU zmusza d.o pobytu w .rzeezyW};,t;le wypełnić, żeby nie ziało dziurami jak 
potW'().rnyc~ wal'\unka?h atmosf~rycz- jezdnia na ulicach naszych miast. po wy­
nvch, Wyjątkowo tez którykolwlek z brukowaniu slynnemi kostkami beronowe-
białych przebywa W' M\!$s"Wi ~ cft-nt.ej mi. _ 
a.niźeli dwa lata Głąbek pisa! .wi.!lI:sze. lakie to ~ 

wiersze? Ano rótne. Jednym się wydawa­
ły tak prawdziwe, jak wybory do Sejmu 
w komunikatach PAT-a. drudzy natomiaBt 
przyjmowali je całem sercem, wczuwali 
się w strofy napęczniałe bólem i skargą. i 
popłakiwali cicho nad Gła»kową dolI\, jak 
niebo nad Polską w pamiętnym dniu wy­
borów do Sejmu. 

Głąbek błądził po ulicach Łodzi i zbie­
rał wrażenia i naBtroje do mających po­
wstać od. sonetów i ballad, tak żałosnych i 
szltrpiących neJI:wy. jak krzyk nieboraC%'ka 
BB. zarzynanego na oczach wszystkich je­
go synalów. ostrych jak brzytwa IU'b In&­
łlla pułkowni,ka Sławka. 

Pisał Głąbek, bo tematów mial dosyć. 
Siadał często przy placu Wolności. na 
stopniach. wi<ldą,cych do magistratu. pod­
pierał dłońmi głowę. patrzył i dumał. Czę­
sto gęsto wyciągał nerwowym ruchem no­
tes z kieszeni płaszcza, wytartego i gpł<l­
wiałego. jak poglądy naazych rządZĄcych 
polityków, i pisał gorączkowo tasiemcowe 
wiersze. Co mu innego zostało? Nie mógł 
przecież wyzwać na pojedynek (bezkrwa­
wy) obecnej "rzeczywistej rzeczywistości''. 
jak np. Szemberg z żydOWSkiej "RepU'bli­
ki". Wasserzuga z tydowskiego "Głosu Po­
rannego". 

Po długich godzinach wysiadywania na 
stopniach ma,gistratu Głąlbek zbierał- swe 
chude członki. jak Qbóz pomajawy niedo­
bitki. i szedł włóczyć się ip() parkach i uli­
cach_ Najbardziej do tych przechadzek u­
podobał sobie porę nocnI\, szczególnie, gdy 
z wielkiego sagana chmur spływał cjur­
kiem cieniutki (wiadomo - czasy kryzy­
sowe) barszczyk deszczu. 

Widzieliście może kiedy w nocy, pod· 
czas pluchy człowieka człapiącego się po 
ulicach z nisko zwieszoną głowI\, który 
stawał nagle. kreślił na trotuarze rótne ka_ 
balistyczne znaki, mamrotał do siebie ja­
kieś pojedyńcze urywane wyrazy, z ktÓ-j 
rych zaledwie można było Zl'_ozumieć: ... 
"szary człowiek ... " "frontem do szarego 
człowieka ... " i t. d.? . 

10 był wlaAnię GłąbQf. 

cy tonn soli rocznie. Państwo włoskie 
cia,gn ie z tego morsko - słoneczne8'O 
przedlsiE;'biorstwa wielkie dochody, któ­
remi iednak musiało się dotąd w pew­
nej części dzielić z negusem negusti, gd<y 
chodziło o sp.rzooawanie soli włoskiej 
na ob5zarze Abisynji. gdzie istnieje mo­
nopol solny. 

Pobyt około 30 tysięcy białych. prze­
dewszystkiem włoskich żołnierzy i r(}-o 
botników. zmusił władze włoskie w 
Massawie do szukania terenów budo­
wlanych poza wyspllmi i częścią prze­
m.vslmvą lądu. Wybór padł na półwy­
spy i ich zaplecze, pol.ożone na północ­
nym zMhodzie zatoki ta'Ulullzkiel i por­
tu mas-sawskiego. '-tV tej to części zato­
ki, na Abd el Kader i Gerar wysta wio­
n:V'ch na najlepsze chł.odzenie wiatra.mi, 
,powstało te.raz nowe miasto z wszyst­
kiemi urządzeniami europejskiemi. -
BrakUje jedynie wodociągów. Lecz to 
z powodu braku wody, którą, trzeba z 
wszystkich stron dowozie na Z3SpOIkoje­
nie codziennych potrzeb wieIkiej rze­
szy ludzkiej w Massawie. 

At pewnego razu Głąbkowi sprzykrzy­
ła się poezja i włóczęga pO chroni ezni e 
dziurawych brukach. Powiedział sobie. te 
choć żyW()t lJu-dt;ki jest tymCUloSOWY, jalk 
urząd k<lmisarycznego prezydenta, to jed­
nak w obecnych warunkach tak bezna· 
dzieinych. jak Part ja Pojedn&llia ... i po­
wiesi! się na latarni. 

A szkoda, mortooy d06tał złoty wawrzJ11 
Akademji Literatury? 

Kto wie? 
V eri t a. Ił • 

Kotej1ka na Kasprowy 

Budują. kolej linową.. 
A duszą. tego i głowę. -
Wicemi'llister kolei... 
(Oby s.ię nie wykoleił I) 

Zniszczono P.pk Narodowy, 
Lecz widok ma być morowy 
~e szczytu na... hoteliki, 
Które stawiają. ci, z kliki. -

Ktoś do kolejki dopłaci, 
Kto inny się znów wzbogaci, 
Nieznany tak chee interes, 
Byś w górę ni.e lazł per pedes. 

BABA JAGA 




